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W a lk a  o p la n
to walka o oszczędne gospodarowanie
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13 OK 1954 w  żegludze za- 
1 'm y k a m y  pow ażnym i o- 

s iągnięciam i. W ykona liśm y z 
nadwyżką zlecone nam  przez 
'ospodarkę narodową zada­

nia i to zarówno jeś li cho­
dzi o wartość przewozów w 
enach niezm iennych; ja k  i 

W ilości tych przewozów w 
onom ilach Osiągnęliśm y 

również zaplanowany wskaż 
n 'k  przewozowy w  tonach 
Podobnym i sukcesam i. mogą 
się pochw alić  portowcy, k tó ­
rzy przecież całą przewożo­
ną przez s ta tk i masę to w a ­
rową m usie li przepuścić 
przez magazyny, dźw ig i, wy 
ładować ze s ta tków  czy zała 
aować na sta tk i,
■ P racow n icy f lo ty  i portów , 

pracując w bieżącym roku 
w trudn ych  w arunkach cało 
roczną pracą udow adn ia li, że 
klasa robotnicza i ca ły na­
ród mogą w pe łnym  zaufa­
niu  liczyć na. p racow ników  
mórza w  walce o szybsze 
podniesienie stopy życ iow ej 
1- idzi pracy w mieście i na. 
Wsi.

W ykonanie planów  przez 
p o rty  i  żeglugę jest jedno­
cześnie dowodem, że flo ta  
nasza coraz lepie j, coraz sku 
iecznie j spełn ia rolę spraw ­
nego in s tru m en tu  pokojow e j 
p o lity k i naszego państwa.
L' GlT.Ci Hj ąC „ tC W iTrerrrtt"1
WoCami pokojow e; pracy na 
szego narodu — d o -p o rió w  
rozrzuconych po całej k u li 
z iem skie j j  przywożąc suro w 
ce. i  to w a ry  służące dalszej 
rozbudow ie 1 um ocnieniu po 
ro jow ego budow nic tw a, na­
sze s ta tk i są żyw ym  świadec 
lw em  naszej w o li w a lk i o po 
ko jow e współżycie zew szyst 
k im i narodam i bez względu 
na ich system gospodarczy i 
po lityczny, A  jednocześnie, 
flo ta  nasza, wożąc to w a ry  
własne i  tranzy tow e  k ra jó w  
dem okrac ji - ludow e j do in ­
nych k ra jó w  obozu pokoju, 
łącząc, lin ia m i reg u la rnym i 
nasz k ra j i k ra je  dem okracji 
udowej W Europie z Ch ińską 

Republiką Ludową, zacieśnia 
¡pójn ię gospodarczą m iędzy 
m a ja m i obozu pokoju, chro­
niąc je  jednocześnie w  spo­
sób skuteczny przed d y s k ry ­
m inacją  ry n k u  kap ita lis tycz ­
nego w  w ym ian ie  tow arow ej.

Że w ie lk ie  znaczenie ma 
nasza praca, że działalność 
naszej f lo ty  skutecznie b ije  
po pazurach drapieżców kap i 
rai i stycznych świadczy bez­
silna wściekłość, ja k ą  budzi 
w kap ita lis tach  każdy nasz 
siatek, po jaw ia jący  się na 
wodach dalekich oceanów. 
Zatrzym anie  bezprawnie, u~ 
rągające podstawowym  p ra ­
wom, naszych sta tków  „P ro ­
ta "  i  „G o ttw a ld “  przez b?n 
ty łó w  czangkaiszekowskfćh 
s in s p ira c ji i p rzy w yd a t-

ST. BUKOWSKI
w ic e m in is te r żeg lug i.

nym  poparciu am erykań­
skich podżegaczy wojennych, 
to przecież nic innego jak  
p rze jaw  bezsilnej wściekłości 
tych k tó rym  nie  w  smak za 
rów no rozw ój naszej f lo ty  ; 
nieustanny wzrost naszej go 
spodarki, ja k  i rozw ój C h iń­
skie j R epub lik i Ludow ej 

Rośnie- n ieustannie nasza 
gospodarka narodowa, rosną

ne, podniesienie wydajności 
pracy w  całej gospodarce na 
rodowej*’

Prawo to obow iązuje każ- 
deg > człow ieka pracy w  na­
szym k ra j . A le  stokroć 
większe wym agania staw ia 
ono przed nam i — przed ma 
ryna rzam i i portowcam i.

Przecież m y dysponujem y 
bezpośrednio spraw nym  po-

rów nież i zadania ja k ie  ona 
przed po rtam i i  flo tą  staw ia. 
W roku  przyszłym  zadania 
te w zrasta ją  w sposób nasię 
Du.joęy: w s k - iio ik  
przewozów w cenach nie- 
zm iennych w  po rów nan iu  z 
1.954 r. w yn ies ie  112. Ilość to 
w aru  do przew iezien ia  wzro 
śhie w stosunku do przewo­
zów bieżącego roku  o 8,9 
proc. w  tonach i 9,6 proc. w  
tonom ilach. Jeśli p rzy  tym  
zważym y, ‘ że tonaż .: .y 
wzrośnie nie w ie le , bo okoio 
3 proc., to  jasnym  się stanie, 
że zadania są duże, że ich 
w ykonan ie  będzie wym agało 
od załóg portow ych , m a ry ­
narzy i  k ie ro w n ic tw a  f lo ty  
bardzo poważnego w ys iłku .

Jest to nieod-zowne tym  
ba rdz ie j, że w  bieżącym  ro ­
ku obok w a lk i o w ska źn ik i 
prze ładunkow e i przewozo­
we z całą ostrością staje 
przed nam i zadanie nieod­
łącznie związane z systemem 
gospodarki socja listycznej, 
zOTanie cen tra lne — up or­
czywa w a lka  o obniżkę kosz­
ów w łasnych

N ie przypadk iem  przecież 
za jeden z podstawowych 
w a run ków  wydatnego w zro­
stu stopy życiow ej ludzi pra 
cy w mieście i na w s i uznał 
I I  Zjazd naszej P a rt ii w  
swoich uchwałach „pogłęb ie­
nie systemu oszczędnościo­
wego w  całej gospodarce na­
rodowej, a w szczególności 
wzmożenie w a lk i o obniżenie 
kosztów w łasnych, o iik w ia a  
cję przerostów w  zatrudn ie­
n iu  oraz w szelkich prze ja­
wów  m arno traw stw a ; znacz-

tencja łem  sprzętu i  dóbr ma 
te ria lnych , k tó re  stanowią 
pokaźną część bogactwa na­
rodu wypracowanego cięż­
k im  tri,wiem. S la te k , 1 Jsgc
maszyny, m ęchanizm y i  w y ­
posażenia, nabrzeże, dźw ig, 
magazyn i  jego urządzenia, 
sprzęt prze ładunkow y, to 
przecież o lb rzym ie  dobra, w 
k tó re  jes t zak lę ty  tru d  n ie ­
zliczonych rzesz pracujących 
całego k ra ju . N ie  m nie jszy 
trud , n ie  m n ie jszy . w ys iłek  
jest zak lę ty  w  każdym  ka­
w a łku  ta rc icy , w o rk u  cemen

tu, cukru , ce ram ik i ekspor­
tow anej, m aszyny podobnie 
ja k  w  surowcu czy maszynie 
sprowadzonej do naszego kra  
ju . Te dobra przewożone na 
naszych statkach, przełado­
w yw ane w  naszych portach 
m ają  decydujące znaczenie 
w gospodarce całego k ra ju , w  
życiu każdego z nas. To o- 
woce pracy całego narodu 
N a jd robn ie jsza stra ta , n a j­
mniejsze uszkodzenie sta tku 
i jego maszyn, n ie p ro d u k tyw  
ne, niecelowe zniszczenie, zu 
życie każdego kaw a łka  me­
ta lu  czy lin y , rozsypanie się 
na s ta tku  czy na wybrzeżu 
w orka  cementu, cukru , ru ­
dy, k tó ry  spadł do kanału 
czy został w dep tany w  zie­
m ie — stra ta  n ieraz zda­
niem  łu d z i m ających do 
czynien ia z tys iącam i ton nie 
ważna — to przecież bezpo­
w ro tn ie  od ję te na rodow i do­
bro, bezpośrednie uderzenie 
w  b y t całego narodu, na­
szych w łasnych rodzin . To, 
co m y zniszczymy, na co w y 
dam y o grosz w ięcej niż 
trzeba niezbędnie, w yciąga­
m y z dochodu narodowego — 
z w łasne j kieszeni.

I  O ty m  w łaśnie prob lem ie 
— o wprow adzeniu żelaznej 
dyscyp lin y  oszczędnościowej 
m usim y pomyśleć w  roku 
bieżącym ny eoipi ' .¿kutccz-
tó - j  n tJT W  JÓAÓ. ,VU >;/ .¡eST
ju ż  za nam i.

O czywiście by łoby  niesłu­
szne zapomnieć o osiągnię­
ciach w  walce o obniżkę ko ­
tów  w łasnych w  ro ku  ub ieg- ; 
łym . M am y przecież oko ło 10 ; 
proc. o b n iżk i kosztów w  \ 
przewozach pasażerskich i  to  : 
zarówno w  z ł obiegowych i

(Dokończenie na s tr. 2) ‘

Wszystkim
pracownikom żeglugi

W ROKU 1955 MINIE 10 LAT OD CHWILI, GDY ŻOŁNIE­
RZE LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO DOTARLI 
W KOŁOBRZEGU DO BAŁTYKU, PRZYWRACAJĄC ODRO­
DZONEJ OJCZYŹNIE SZEROKI DOSTĘP DO MORZA.

ROK 1955 BĘDZIE OSTATNIM ROKIEM PLANU SZE­
ŚCIOLETNIEGO, KTÓRY PODSUMUJE OSIĄGNIĘCIA MA­
RYNARZ Y, PORTO WCÓW, WODNIAKÓW, RYBAKÓW I  STO­
CZNIOWCÓW W PRACY NAD BUDOWĄ NASZEJ SOCJALI­
STYCZNEJ GOSPODARKI NA MORZU I  RZEKACH — TAK 
ZNACZNIE PRZEKRACZAJĄCEJ POZIOM TEJ GOSPODAR­
KI W POLSCE PRZED WRZEŚNIOWEJ.

ROK 1955 BĘDZIE WRESZCIE ROKIEM WZMOŻONYCH 
WYSIŁKÓW W OBRONIE POKOJU ŚWIATOWEGO, ZAGRO­
ŻONEGO PRZEZ IMPERIALISTYCZNYCH PODŻEGACZY 
WOJENNYCH.

NA PROGU ROKU NIOSĄCEGO TAK ISTOTNE DLA NAS 
ROCZNICE I  WYDARZENIA, SKŁADAM WSZYSTKIM PRA 
COWNIKOM RESORTU I  ICH RODZINOM NAJLEPSZE Ż Y ­
C Z E N IA  Z D R O W IA  T P O M Y Ś L N O Ś C I O S O B IS T E J  O R A Z  
SUKCESÓW W PRACY ZAWODOWEJ I  SPOŁECZNEJ.

Mieczysław Popiel
m

MINISTER ŻEGLUGI
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REFLEKSIE NOWOROCZNIE
A C Z K O L W IE K  n ie  ma 

-^ w y ra ź n e j g ra n icy  po­
za chw ilą  podniesienia pu ­
charów  z w inem  i  wygłosze­
nia toastów — m iędzy ro ­
kiem , k tó ry  m ija  a rokiem , 
k tó ry  następuje, ludzie  zaśta 
naw ia ją  się nad tym , co m i­
nęło i  p róbu ją  odgadnąć to, 
co ich czeka w  przyszłości. 
Zależnie od usposobienia, jed 
n i będą spoglądać w  przysz­
łość z optym izm em , in n i — z 
niepokojem.. Zarów no dla  
p ierwszych ja k  i  d la  * iu -  
gich nie. zabraknie argumen 
tów , zaczerpniętych z w yda­
rzeń m inionego roku, by  u - 
zasadniać swoje horoskopy. 
Jednakże, gdzie znaleźć k r y ­
te riu m  praw dy? Jak odpo­
wiedzieć na pytan ie : k to  ma 
rację?

Życie nasze jest, ja k  mo­
rze —  to  bu rz liw e , to znów  
spokojne. I  ja k  w  m orzu, są 
w  n im  p rz y p ły w y  radości i  
odp ływ y  sm utku. N iezależnie 
jednak od stanu p o n d y  na 
m orzu, ludzie  doszli do  pew­
nego m ądrego przekonania, 
opartego na w iekow ych  do­
świadczeniach. Jest n im  obo­
w iązujące w szystk ie  na rody 
prawo SY/obody żeglugi.

Z na leź li się jednak  tacy,

i  ■ być może w  c h w ili w zno­
szenia noworocznych toas­
tów , życzą - j b i . w za jem nie 
w id o ku  m aszerujących ko ­
lu m n  wskrzeszanego W ehr­
m achtu, na czele z h itle ro w ­
sk im i generałam i.

Nieszczęściem d la  n ich 
d la  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich —  b y ł koniec w o jn y  w  
K o re i 1 w  Indochinach. D la ­
tego za wszęlką cenę forso­
w a li i  fo rsu ją  po litykę , k tó rą

„K o rve tte nkap itae n ‘‘ K retseh 
m er, k tó ry  za korsarską dzia 
ła lność okrę tów  podwodnych 
w  czasie m in ione j w o jn y  
św ia tow e j, o trzym a ł z rą k  
H itle ra  najwyższe odznacze­
nia. Czyż n ie  jes t to  ho łd  zło

bozu poko ju  
N ie m a tak ie j 
g łąby cofnąć

i  socjalizmu, 
s iły , k tó ra  mo 
ko ło  h is to r ii

wstecz, k tó ra  b y  m ogła prze 
szkodzić k ra jo m  w olności i 
socja lizm u w  kroczeniu na­
przód po w yb ran e j drodze.

zony przez współczesnych p i Po drodze, k tó rą  kroczy i  na 
ra tó w  — im p e ria lis tó w  am e- ród po lsk i. Po drodze, na k tó
rykańsk ich ,
piaście?

swojem u p ro to -

k tó rzy  praw o to  in te rp re tu ją  nazyw a ją  p o lity k ą  „z  pozycji 
na swój egoistyczny sposób, s iły “ . G łów nym  celem te j po 
Są to  przede w szys tk im  m i-  l i t y k i  jes t u trzym an ie  na.pie- 
lia rde rzy, k tó ry m  wciąż za
mało m ilia rd ó w . O n i uw aża- rodow ych, tw orzen ie  baz 
ją, że bogaty jes t jednocześ- przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
nie  m ądrym . P ope łn ia ją  p rzy  dzieckiem u, Chinom  Lu do - 
ty m  ten błąd, że m ądrość u - w ym , Polsce i  in n y m  k ra jo m

%
Wszys tki m Czytelń i kom 

mary nar z oni portowcom, 
wodniakom i ich rodzinom

najserdeczniejsze życzenia

R a d o s n e g o  N o w e g o  R o k u
osiągnięć w wykonaniu Planu 6 -letniego t

s k ł a d a

Redakcja „STERIJ“

tożsam iają z chciwością. 
N ik t  je dn ak  n ie  pow ie, że 
re k in  jes t m ąd ry , chociaż je ­
go żarłoczność w y ro b iła  w 
n im  s p ry t w  po low an iu  na 
inne stworzenia. Pozostaw­
m y jednak re k in y  w  spoko­
ju . One jeszcze n ie  zagraża­
ją  ludzkości w  p rzec iw ień ­
s tw ie  do am erykańsk ich  m i­
lia rd e ró w  i  ich  europe jsk ich  
sojuszników.

Pow róćm y do sprawy. Na­
rody m a ją  praw o w yb o ru  ta 
kiego us tro ju , ja k i im  odpo­
w iada. I  znowu p ra w o  to  n ie  
podoba się m ilia rd e ro m . O ni 
chc ie liby  s iłą  na rzucić  św ia ­
tu  sw oje panowanie, bo ich 
n igdy nie zaspokojona chc i­
wość- w ym aga wciąż now ych 
m ilia rd ó w .

G łów nym  sposobem^zaspo­
ko jen ia  te j chciwości jest 
dla n ich w o jna . Pole k rw a ­
wej w o jn y  jes t d la  n ich  w y ­
marzonym. ryn k ie m  zby tu  i 
źrćd '?m  in a k ^ m a łn y c h  zys­
ków . D latego pragną w o jny

Korsarz, p ira t czy gang­
ster — to  nieodłączny tow a­
rzysz m ilia rd e ró w  am erykań 
skich. W  Stanach Zjednoczo 
nych tru d n o  odróżnić gang-

cia w  stosunkach m iędzyna- stera od senatora, p ira ta  od h ^ ie ć
dyp lom aty. W szak gangster 
i  bank ie r dąży do tego sa­
mego celu — ty lk o  in n y m i 
środkam i. Zresztą i  ś rodk i 
te  coraz bardzie j upodabnia­
ją  się do siebie. G angster- 
stwo — ja k  sam i pow iada ją  
— jest ta k im  samym byzne- 
sem, ja k  byznes bankiera.

Czy ludzkość dopuści w ięc 
do tego, b y  nad n ią  zapano­
w a ła  k lik a  gangsterów — 
bank ierów ? Czy dopuści do 
nowej w o jn y  w  im ię  b ru d ­
nych in teresów  im p e ria lis - 

Z.iednoczonyeh. tó w  am erykańskich, ang ie l- 
rod u  M org a - skich, francusk ich  i  n iem iec 

k ich?

demokracji ludowej.
Jednym z elementów tej 

,z pozycji s iły “  jestp o lity k i
popieran ie i  organizow anie 
korsarstw a. Napaść czang- 
kaiszekowskich p ira tó w  na 
nasze s ta tk i „P raca“  ; „G o tt 
w a ld “  są tego w idom ym i 
p rze jaw am i. Zresztą ko rsa r- 
stwo, ja ko  środek w iodący 
do celu, ma sw o ją  tra d yc ję  
w  Stanach 
Protoplastą_ 
nów  b y ł p ira t —  John Hen­
ry’ M organ, k tó ry  rozpoczął 
sw ą drogę do m ilia rd ó w  pod 
czarną flagą  z t ru p ią  czasz­
ką. A  dziś potom kow ie tego 
p ira ta  są n ie  ty lk o  doradca­
m i prezydenta Eisenhovera, 
a le  i  rzeczyw is tym i s tern ika  
m i am erykańsk ie j naw y pań 
stw ow ej. Stąd zapewne ich 
skłonność i  „słabość" do k o r­
sarzy.

K ilk a  dn i tem u czyta liśm y 
w  prasie, że na czele s ił m or 
skich neoh itlerbwskiego 
W ehrm achtu ma stanąć b.

re j pow sta ł Kędzie rzyn i  ro­
śnie N ow a H uta , na  k tó re j 
coraz p iękn ie jsza sta je  się na 
sza sto lica —  W arszawa, na 
k tó re j ro z k w ita  nasze pro­
m ienne ju tro .

W arto  p rzy  o ka z ji przypo- 
nieć g łosicie lom  h itle ro w ­

skich b redn i o koniecznej 
dla n ich  „p rzestrzen i życio­
w e j“ , że rea liza torzy  tych 
„ id e i“  o trzym a li w  swoim  
czasie odpow iednie „p rze ­
strzenie“  oznaczone drew nia 
nym i krzyżam i.

Dziś jesteśm y s iln ie js i n iż 
w czoraj. I  dlatego próby re­
a lizac ji h itle ro w sk ich  b redn i 
w  now ym , am erykańskim  
w ydan iu  mogą skończyć się 
ty lk o  ostatecznym krachem  
systemu kapitalistycznego. 
W tedy ludzkość postaw i nad 
tym  n ie lu dzk im  systemem 
w ie lk i k rzyż.

Teraz możemy odpow ie- 
W y b itn y  p isarz radzieck i na P ea n ie , postawione

I l ia  E renburg  pow iedzia ł k ie  n t „ - p ° cz^t c u .* e,®0, a rtyku łu  
dyś, że „bez zgody rządów ™ f3u c l\  m iT,a
nie można zawrzeć paktu  po- _ tm ®!3c> cn elem entów n:e- 
ko ju , ale bez zgody narodów  °?U,i Pa^rz3 w  przyszłość 
nie można rozpocząć w o jn y “ . , e. ^Pokojem, pewnością i 
I  ja k ie k o lw ie k  b y ły b y  dalsze J?arą..w  ze m ezwyciezo- 
losy uk ładów  pa rysk ich  o re - , s lła  °P° zl1 Pokoju, obej-
m ilita ry z a c ji N iem iec zachód 
n ich i  o odbudow ie ne oh itle - 
row skiego W ehrm achtu, ja ­
ko awangardy argesji, jedno 
jest pewne. P o lityka  „z  pozy 
c ji s iły “  m usi zbankru tować 
w zetfeąięcłu z sgą pogycji o-

m ującego dziś trzecią częśe 
ludzkości, na czele którego 
stoi potężne m ocarstwo ra ­
dzieckie, n ie  dopuści do rea li 
zac.ii zbrodniczych zam iarów  
szaleńców atomowych.

K. JA W O R S K I
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O l  G R U D N IA  br. w  godzinach poran- 
■“ “*  nych, caiy św ia t obiegła wiadomość 

o tym , że pa rlam ent francuski, w iększo­
ści!} głosów od rzuc ił ra ty fik a c ję  tych u - 
k ładów  paryskich , k tó re  p rzew idu ją  rem i- 
lita ryza c ję  N iem iec zachodnich i  odbudo­
wę neoh itlerow skiego W ehrm achtu. Pisząc 
te słowa nie  znamy jeszcze dokładnych 
danych, dotyczących szczegółów te j ogrom 
nej wagi decyzji większości deputowanych 
we francusk im  Zgrom adzeniu Narodowym . 
W iadom o nam  ty lko , że 27 g rudn ia  br, 
sprawa ra ty f ik a c ji uk ładów  paryskich  ma 
ponownie stanąć w  parlam encie francus­
k im  łącznie z w o tum  zaufania d la  rządu 
M endes-France‘a.

W ym owa decyzji pa rlam entu  francu ­
skiego jest tym  większa, je ś li up rzy to m n i 
m y sobie ten kolosa lny nacisk, ja k i Stany
Zjednoczone i  A n g lia  w y w ie ra ły  na rząd 
francusk i, że w  tym  czasie pa rlam enty  
angie lsk i i w łosk i u ch w a liły  ra ty fik a c ję  
uk ładów  paryskich .

Mendes -  France czyn ił w praw dzie  
wszystko, aby doprowadzić do ra ty f ik a c ji 
tych  uk ładów . K ilk a k ro tn ie  zabierał glos 
w  czasie debaty, g roz ił i  szantażował, po­
w o ływ a ł się na angie lskie i  am erykańskie 
,,gw arancje“  przytacza ł „s łowo honoru” 
Adenauera, że dyw iz je  n iem ieckie  będą 
grzeczne w stosunku do F ra n c ji, ja k  ba­
ran k i. Większość pa rlam entu  francuskiego 
nie dala się jednak nabrać na piękne 
słówka, an i nie dala się zastraszyć. Po raz 
drug i, po odrzuceniu „eu rope jsk ie j w spól­
no ty ob ronne j“  F ranc ja  pow iedzia ła „n ie “  
na p lany Uzbrojenia odwiecznego wroga 
narodu francuskiego — m ilita ry z m u  nie­
m ieckiego.

N aród po lsk i ze szczególną sym patią  
śledził i nadal śledzi bohaterską w a lkę  na 
rodu francuskiego przeciw ko re m ilita ry z a - 
c ji N iem iec. Naród po lski g ra tu lu je  naro­
dow i francuskiem u zw ycięstw a w  spra­
w ie, k tó ra  stała się probierzem  być albo 
nie być F ra n c ji w ie lk im  i  suwerennym  
m ocarstwem . Zw yc ięstw o narodu francu ­
skiego jest bow iem  jednocześnie zw ycię­
stwem narodu polskiego i spraw y pokoju.

Można by powiedzieć, że jeszcze za 
wcześnie cieszyć się w ie lk im  zwycięstwem  
narodu francuskiego, że jeszcze n ie  w iado 
mo, ja k  w ypadn ie  głosowanie podczas pow 
tó rne j debaty łącznie z w n ioskiem  o wo­
tum  zaufania d la  rządu M endes-France'a. 
Ryć może, że tym  razem szala głosów 
przechy li się ńa korzyść ‘zw o lenn ików  u- 
k ladów  paryskich . Być może. A le  jesteśmy 
pewni, że jeże li ta k  będzie, to ty lk o  n ie ­
znaczną ilośćią’f f łb ś ó w . W  'ty m  w ypadku 
nawet uchwalenie tych  uk ładów  nie  bę­
dzie m ia ło  tego znaczenia, jak iego spodzie 
w a ją  się im p e ria liśc i am erykańscy i  boń- 
scy. Na potw ierdzen ie tego przytoczym y 
słowa samego M endes-France‘a, k tó ry  
s tw ie rdz ił, zdenerwowany przebiegiem  o- 
'orad w  parlam encie:

„Oświadczam  z całą powagą, te  uchw a­
la powzięta n iew ie lką  większością Zgroma 
dzenia Narodowego m ia łaby w  najb liższe j 
przyszłości to samo znaczenie co odrzuce­
nie uk ładów “ .

T ak s tw ie rd z ił Mendes-France. P rzy­
szłość pokaże czy W decydującej c h w ili 
uda się im peria lis tom  przeciągnąć na swo­
ją  stronę jeszcze k ilk u n a s tu  chw ie jnych  
deputowanych. A le  ich głosy n ie  zaważą 
na decyzji narodu francuskiego, k tó ry  
swoje „n ie "  ju ż  pow iedział.

„S Z Y D Ł A  W  W O R K U  N IE  U K R Y JE S Z ’

W  przeddzień debaty pa rlam entarne j 
we francusk im  Zgrom adzeniu Narodowym  
odbyła się w Paryżu konferencja  państw 
b lpku  atlantyck iego, na k tó re j 'obecny b y ł 
Eftilles. Spiskowcy a tlan tyccy tak  pewni 
b y li w y n ik ó w  debaty w  parlam encie fran  
cuskim , że po zw o lili sobie nie czekając na 
w y n ik i glosowania w  spraw ie uk ładów  
paryskich , na o tw a rte  om aw ianie sprawy 
użycia b ro n i atom owej. P rzedstaw iciele 
14 państw  a tla n tyck ich  zebra li się po to, 
ja k  o ty m  trą b iła  prasa burżuazyjna, by 
dać w o lną rękę am erykańskim  generałom 
na rozpętanie w o jn y  atom owej w  E uropie 
w tedy, k ie dy  on i uznają to  z& stosowne. 
..Oszuści z bu rżuazyjne j prasy A n g lii i 
F ra n c ji — pisała „P raw da“  — us iłow a li 
przekonywać czyte ln ików , że błogoslawień. 
stiuo na w o jnę atomową, ja k  i  uk łady  pa­
ryskie , wskrzeszające m ilita ry z m  niem iec­
ki, są k rok iem  na drodze... <jn rokow ań  
m iędzy Zachodem a Wschodem.“

Próby te zostały jednak zdemaskowa­
ne i  przypieczętowane ostrzeżeniem, ja k ie  
padło z M oskw y. Rząd radziecki, k tó ry  
wystosówał no ty  do rządu francuskiego i 
r 2ądu angielskiego, sprawę postaw ił jasno: 
ra ty f ik a c ja  uk ładów  paryskich oznaczała­
by przekreślenie francusko -  radzieckiego 
i  ang lo-radzieck ich  um ów o w spółpracy 
i wzajem nej pomocy.

W ystąpienie posłów labourzystowskich. 
przejście na stronę NRD dwóch wysokich 
urzędn ików  „U rzędu  B la nka “ , sprzeciw 
soc ja l-dem okrac ji n iem ieckie j przeciw ko 
uk ładom  pa rysk im  — wszystko to św iad­
czy o tym , że także i  w  A n g lii i  w  N iem ­
czech zachodnich op in ia  publiczna zanie­
pokojona jest posunięciam i swych rządów 

„S zydła W w o rku  nie  ukry jesz“  — m ó­
w i przysłow ie. Narody w idzą, ja k  szydło 
am erykańskich p lanów  coraz bardzie j w y ­
łazi z w o rka  zakłam ania. P akt w o jenny 
z Czang Kai-szekiem , m achinacje im peria ­
lis tó w  am erykańskich w  po łudn iow ym  
W ietnam ie, a ostatn io konferencja  14 
państw  a tla n tyck ich  w  spraw ie prowadze­
nia  w o jn y  atom owej m ob ilizu ją  narody 
nie ty lk o  do czujności, ale i  do wzmożonej 
w a lk i o pokrzyżow anie szaleńczych p la ­
nów m ilia rd e ró w  am erykańskich i  ich 
ang lo-francusko-n iem ieck ich  wspóln ików .

Nad projektem
nowego statutu Z M P

W PRZYG OTO  W A N IA C H  
do I I  Z jazdu ZM P. k tó ­

ry  ju ż  za k ilk a  tygodn i, 28 
stycznia, zbierze się w  W ar­
szawie, nastąp ił nowy, n ie ­
zw yk le  ważny okres, zapo­
czątkowany opub likow ać em 
p ro je k tu  nowego sta tu tu  
Z w iązku  M łodzieży Polskie j. 
P ro je k t ten zrodzony z w n i­
k liw e j ana lizy  dotychczaso­
w e j pracy ZMP, z osiągnięć, 
doświadczeń, a także i . b ra ­
ków  te j organizacji, stanie 
się n ie w ą tp liw ie  Kanwą sze­
ro k ie j dyskusji. Podejm ie ją  
nie ty lk o  młodzież, lecz całe 
społeczeństwo.

P ro je k t nowego sta tu tu  
jasno 1 p iękn ie  m ów i o ro li, 
jaką Zw iązek M łodzieży P o l­
skie j gra w  życiu m ilion ów  
naszych dziewcząt i  ch łop­
ców. Podkreśla, że za in tere­
sowanie o rgan izac ji wobec 
swych członków m usi być 
wszechstronne, że wykraczać 
ono pow inno daleko im a  
próg szkoły, uczeln i czy za* 
k ładu pracy, że ZM P  w spół­
odpow iedzia lny jest nie ty U o  
za postępy w  nauce czy p ra ­
cy, lecz także za kszta łtow a­
nie  poglądów, charakterów  
młodzieży.

To, ja k i jest stosunek m ło ­
dego chłopca czy m łodej 
dziewczyny do otoczenia, do 
rodziny, do ko lek tyw u , to, 
ja k  ksz ta łtu je  się m oralność 
m łodzieży —  musi być przed 
m iotem  sta łe j tro sk i o rg an i­
zacji Z M P -ow sk ie j. A  do 
tego potrzebna jest atm osfe­
ra szczerości i  zaufan ia — 
sprzyja jąca rozw ija n iu  in ic ja  
ty w y  m łodzieży i  ksz ta łto ­
w an iu  na jp iękn ie jszych  cech 
le j cha rakteru  —  m ęstwa i 
w y trw a łośc i, rzetelności, ide- 
owości, żarliw ości i  am b ic ii 
przodowania w  walce, w  pra 
cy, w  sporcie.

W alka o moralność m lo - 
dz eży, o nowa m oralność so­
c ja lis tyczną jest w ja k  n a j­
ściślejszym  zw iązku z w a lką  
o kszta łtow anie naukow eg i 
światopoglądu młodego polce 
lenia . Św iatopogląd ten, mo­
że sie kształtować jedyn ie  
ża rliw ych  dyskusjach i  swo- 
oodnych r«. zmowach, w  w 1'.» 
ce z poglądam i obcym i PO;- 
stępowi i  nauce, z przesada­
m i i zabobonami, z w p ły w a ­
m i w rogie), iru ją ce j ideolo­
g ii. M łode serca i m łode u* 
m ys ły  są n iezw ykle chłonne, 
szybko p rzy jm u ją  cenne, sz’a 
chetne w artości, ale narażo-

Usprawnić i lepiej opanować 
technikę s ta tko w ą

W I E L E  jes t Jeszcze h ie - 
dociągnięć i  b ra ków  w  

technicznej eksp loatac ji Je­
dnostek żeglugi śródlądowej 
i  dróg wodnych. Chcia łbym  
w  tym  a rty k u le  om ów ić n ie­
k tó re  zagadnienia, rac jona l­
nego gospodarowania ciep­
łem  i  m aksym alnego w yko ­
rzys tyw an ia  m ocy maszyn.

W praw dzie  przedstaw icie­
le  służby technicznej CZDW  
i  CZŻS podkreśla ją  korzyści, 
w yp ływ a ją ce  z podgrżewania 
w cd y  zasila jące j, to jednak 
w ie le  jeszcze jednostek, 
zwłaszcza starszego typu , do 
tychczas n ie  zm odern izowa­
no, i  n ie  wyposażono ich w  
podgrzewacze wody.

W inę  ponoszą tu  m iędzy 
In n y m i w yd z ia ły  energetycz­
ne w  CZŻS 1 CZDW . odpo­
w iedzia lne za na jbardz ie j ra 
c jona lne w yko rzystan ie  pa­
liw a .

Zagadnienie to w  pe łn i do­
cenia ją poszczególni mecha­
n ic y  —  dobrzy gospodarze 
swych maszyn. Jednym  z 
n ich  jest tow . Józef D an ie­
la k  —  m echan ik parowca pa 
sażerskiego „B a łty k “ . Jako 
in ic ja to r  ruch u  b u rla ko w - 
skiego w  Ekspozyturze w a r 
szawskiej, tow . D anie lak sta­
le  p racu je  nad podniesie­
n iem  w skaźn ików  technicz­
nych  swej jednostk i. Przez 
lepsze w yko rzystan ie  ciepła 
odpadowego, chce on za­
oszczędzić w ięcej węgla i  w  
ty m  celu p ro je k tu je  w e wias 
n ym  zakresie zainstalować 
na sta tku  podgrzewacz wody.

A b y  polepszyć w a ru n k i 
spalania n iesortu , us iłu je  on 
prak tyczn ie  rozw iązać dopro 

' wadzenie dodatkowego po­
w ie trza  do paleniska, stosu- 
jac  w  tym  celu sztuczny pod 
m uch przez popie ln ik. S łuż­

ba techniczna W arszaw skie j 
Żeglug i pow inna dopomóc 
m u w  opracow aniu p ro je k tu  
ł  zrea lizow aniu jego w  cza­
sie posto ju  zimowego. Pozwo 
11 to gospodarnemu mecha­
n ik o w i i  jego załodze osiąg­
nąć w  p rzyszłym  okresie na­
w igacy jnym  jeszcze większe 
oszczędności węgla. Należy 
także zapewnić upowszech­
nien ie  tego sposobu na 
wszystk ich statkach żeglugi

N iem n ie j w ażnym  zagad­
n ien iem  jest pełne w yko rzy ­
stan ie m ocy maszyn s ta tko­
wych. Jak dotąd, służby teoh 
niczne nie m ają  dostateczne 
go rozeznania w  te j sprawie. 
Bow iem  do te j c h w ili s łuż­
ba techniczna zarówno żeg* 1u 
g l śródlądowe! ja k  i dróg 
wodnych nie  jest w  stanie 
przeprowadzić we w łasnym  
zakresie pom ia rów  indyka to  
row ych, zlecając ie P o litech­
nice W arszawskiej. D o tych ­
czas pom ia ry  tak ie  przepro­
wadzano ty lk o  jeden raz. O 
system atycznej k o n tro li na­
wet sie n ie  m yśli.

W yn ika  w ięc stąd w n io ­
sek, że CZŻS i  CZDW  po­
w in n y  ja k  na jszybcie j doko­
nyw ać pom ia ry  in dyka to ro ­
we we w łasnym  zakresie, co 
pozw o li na systematyczne 
kon tro low an ie  stopnia w y ­
korzystan ia  m ocy maszyn. 
P rzy o ka z ji rem ontów  zim o­
w ych n ie  na leży zapomnieć 
u założeniu k u rk ó w  p ro b ie r­
czych. gdyż nie ma ich jesz­
cze na w ie lu  jednostkach

O z łym  w yko rzys tan iu  mo 
cy urządzeń napędowych mo 
gą świadczyć następujące 
przyk łady.

H o low n ik  „Ś m ia ły “  z RDW  
K rakó w , m im o że wyszedł z 
rem ontu, n ie  ro z w ija ł no rm al 
nej szybkości, ani n ie  m ia ł

w łaściwego uciągu. M im o fo r  
Scwnęgo palenia, kocio ł nie 
nadążał z w ytw a rzan iem  pa­
ry , w sku tek czego praca za­
ło g i maszynowej byłe  b a r­
dzo u trudn iona . Doszło do 
tego, że skierow anie do p ra ­
cy na ten ho lo w n ik  p rzy jm o ­
wano jako „k a rę “ . T a k i stan 
is tn ia ł d łuższy okres i  do­
p ie ro  przeprowadzone pod­
czas postoju zim owego po­
m ia ry  indyka to row e , w yka ­
za ły n iew łaściw e nape łn ia­
nie cy lind ró w . N orm alna 
eksploatacja ho lo w n ika  b.yla 
m ożliw a dopiero po w yregu­
lo w an iu  rozrządu pary.

Również pogłęb iarka „S m ok 
2“  m ia ła  z ły  rozrząd pary. 
Po przeprowadzeniu pom ia­
rów . rozrząd ustaw iono włoś 
ciw ie.

Lepszo w ykorzystan ie  cie­
pła, ja k ie  da je  węgie l zale­
ży w  dużej m ierze od pa la­
czy. Żegluga śródlądowa po­
siada ju ż  sporo dobrych pa la 
czy, ta k ich  ja k : Jan K ło s iń ­
ski —  z ho low n ika  „W k ra “ , 
W iesław  D zia tk iew icz — z 
ho low n ika  „Ż y w ija “  czy Szul 
czyńskl z parowca „B a łtyK ". 
Np. dz ięk i pa laczow i K ło s iń ­
skiem u i  Regalskiem u z ho­
lo w n ika  „W k ra “ , sta tek ten 
opalany niesortem , zaoszczę­
dz ił w  I I I  kw a rta le  br. 50 
ton pa liw a.

Konieczność spalania n ie ­
sortu, w yn ika jąca  z potrzeb 
gospodarki narodowej, w y ­
maga od palacza dobre j zna­
jom ości procesu spalania i 
stosowania is tn ie jących  iuż 
doświadczeń z p racy n a jle p ­
szych palaczy. Słuszne zatem 
w yd a je  się. aby spośród przo 
du jących palaczy powołać k i l  
k u  in s tru k to rów , przydz ie la ­
jąc  ich ponadetatowo na 
okres 1 — 3 re jsów  na po­

szczególne s ta tk i. Będą oni 
in n ym  przekazywać swoje 
doświadczenie, a to uzupełni 
przeszkolenie zdobyte na k u r 
sach, przeprowadzanych w 
określa z im owym . Trzeba 
ty lk o , aby G łów ny M echanik 
CZŻS oraz G ł. M echanik 
CZDW  zakrzą ta li' się kolo 
te j sprawy.

Można przy jąć  za pew nik, 
że najlepsze osiągnięcia ma­
ją  w łaśnie c i palacze, k tó rzy  
przebyw ają przez dłuższy o- 
kres na jednym  sta tku , tak  
ja k  K ło s iń sk i czy D z ia tk ie - 
wicz. M ie li on i czas dok ład­
nie zapoznać się z w szys tk i­
m i „ ta jn ik a m i“  sw o je j jedno­
stk i.

B y  podnieść w y n ik i pracy 
palaczy należy stanowczo po 
łożyć kres ich  nadm ierne j 
p łynności (co szczególnie ob­
serw uje  się w  Żegludze od­
rzańskie j). K ie ro w n ic tw o  Ż. 
n. O. m usiało w  poważnej 
m ierze godzić się z ty m  sta­
nem. Chodzi m ianow ic ie  o 
to, że na statkach ty p u  „J a - 
ro w id “  z powodu pewnych 
błędów  ko n s tru kcy jn ych  wen 
ty ła c ja  k o tło w n i nie jest do­
stateczna, co poważnie po" 
garsza w a ru n k i p racy pa la­
czy i  powoduje, że n iechęt­
nie p racu ją  on i na tych  je d ­
nostkach. C entra lny  Zarząd 
zainteresował się w p ra w ­
dzie tą  sprawa i  p rzy  pomo­
cy Centralnego In s ty tu tu  
O chrony P racy ma znaleźć 
sposób rozw iązania, trzeba 
jednak, by  odpow iedz ia ln i to 
warzysze ze służby tech n icz ­
nej d o p ilno w a li te j sprawy, 
w yko rzys tu jąc  okres rem on­
tó w  zim owych na w yko na ­
nie i  zainsta lowanie u rzą ­
dzeń, polepszających w a ru n ­
k i p racy w  kotłow n iach .

TA D E U S Z GOGGA

ne też są na złe w p ływ y . I 
me można ich w ye lim inow ać 
zakazem, dyre k tyw ą , m en- 
torstw em . W oparciu o zna­
jomość idei m a rks izm u-le n i- 
nizm u, przy pomocy o rg a n i­
zacji Z M P -ow sk ie j, k o n fro n ­
tu ją c  swe sądy z codziennym  
życiem  —  młodzież m usi sa­
m odzie lnie urab iać swe spoj­
rzenie. swój pogląd na ota­
czające ją  zjaw iska, m usi 
kszta łtować swój stosunek 
do świata, do ludz i, do ty ­
sięcy spraw i zagadnień z 
k tó ry m i co dzień się styka, 
k tó re  ją  n u rtu ją .

P ro je k t nowego, s ta tu tu  z 
całą siłą podkreśla koniecz­
ność zapewnienia pe łnej swo 
body dyskus ji W kolach 
ZM P: „K ażd y  zetempowiec 
ma prawo Swobodnego w y­
pow iadania nu rtu ją cych  go 
m yś li w  każdym  zetempow- 
sk im  gronie. Na gruncie  swo 
bodnei d ysku s ji ZM P dąży 
do um acnian ia wśród m ło­
dzieży m arksistowsko -  le n i­
nowskiego św iatopoglądu“ .

Szeroko po jęte zadania w y 
chowawcze, k tó re  muszą być 
podjęte przez ZM P —  w y ­
m agają od niego u le p s z e n i 
metod pracy, bezwzględnej 
w a lk i z w sze lk im i prze jaw a­
m i b iu rokra tyzm u, bezdusz­
ności, oschłości, ta k  bardzo 
nam  obcym i, tak  bardzo ob­
cym i m łodzieży, k tó ra  prze­
cież pełna jest tem peram en­
tu zapalczywości, radości ży­
cia.

K ie row ać młodzieżą, w y ­
chowywać ją, rozbudzać je j 
zainteresowania, kszta łtować 
je j św iatopogląd, je j stosu­
nek do otoczenia —■ to za­
dania n ie ła twe. W łaśnie na 
tem at tych zadań, w łaśnie 
nad tym  ja k  pracować ma 
ZM P. by wychow yw ać św ia­
domych budowniczych socja­
lizm u , będzie m ów iła  m ło ­
dzież w  dyskus ji nad p ro­
jek tem  statutu. Będzie zastu 
naw iać się, co zm ienić, u lep­
szyć, napraw ić  w  dotychcza­
sowej pracy swej organiza­
c ji. będzie zastanawiać się 
ja k  ożyw ić, wzbogacić życie 
kó ł Z M P -ow sk ich  tak, by  zna 
la z ły  w  n ich odbic ie wszyst­
k ie  sp raw y i p rob lem y na­
szych dn i. W  dysku s ji za­
b iorą  glos chłopcy i  dziew* 
czeta, naradzając się, ja k  ro 2 
p raw ić  sie z nuda i  skostnie­
niem , k tó re  gnębi to  i  owe 
koło, ja k  przegnać z ZM P  
bierność, ospałość czy też po­
k rzyk iw an ie . kom enderowa­
nie. tłum ien ie  k r y ty k i czy 
in ic ja ty w y .

W iele, n iezm iern ie  w ie le 
jest spraw, nad k tó ry m i m u­
si sie w  dniach przędz jazzo­
w ych zastanowić młodzież. 
M ów i o tym  przedz.iazdowy 
lis t  Zarządu Głównego ZMP. 
Trzeba rozbudować szeregi 
o rgan izac ji Z M P  -  ow akie j, 
przede wszystk im  na wsi, 
gdzie przed m łodym i w y ra ­
sta ta k i bezm iar pracy. T rze­

ba wzbogacić pracę Z M P  —  
m usi w  n ie j znaleźć się m ie j 
sce na życie k u ltu ra ln e , 
sport, tu rys tykę , czy te ln ic ­
tw o  —  dotychczas ta k  ba r­
dzo zaniedbane. Trzeba, by 
m łodzież lep ie j nauczyła się 
kon tro low ać całokszta łt p ra ­
cy k ó ł ZM P, by  n ie tra c iła  
z oczu celu i  sensu ich  dzia­
ła lności.

W  te j walce o lepszą, 
głębszą, wszechstronniejszą 
pracę Z k lP  m łodzież nie jest 
zdana w yłączn ie  na własne 
s iły . M a wo>ół p rzy jac ió ł, ro 
dziców, nauczycie li, s ta r­
szych towarzyszy pracy, k tó ­
rzy  razem z m łodym i zasta­
now ią się nad w ie lom a p ro ­
b lem am i zw iązanym i z dzia­
ła lnością ZM P.

W  walce o w ychowanie 
m łodzieży ZM P  ma w yp ró ­
bowanego, serdecznego op ie­
kuna, ma ideowego p rzy­
wódcę — Partię . „Z M P  jest 
towarzyszem  w a lk i Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii R obo tn i- 
czei —  m ów i o sobie z du­
mą Z M P  —  i  uważa P artię  
za swego ideowego k ie ro w ­
n ika “ . Wszyscy członkow ie 
P a rtii gorąco m łodzież kocha 
jący. m ają  obowiązek nie 
ty lk o  z żyw ym  zaintereso­
waniem  śledzić dyskusję in ło 
dzieży na tem at i ei zadań i 
perspektyw , lecz ak tyw n ie  
się do n ie j w łączyć, dz ie lić  
się sw ym i doświadczeniam i, 
służyć radą i  pomocą.

W alka  o plan
to walka o oszczędne gospodarowanie

(Dokończenie ze str, 1)

ja k  i dew izowych w  po rów ­
naniu z 1953 rok iem . W  to -
nom ilach w  przewozach to­
w arow ych koszt jednostkow y 
obn iży ł się w  PLO  o ok. 8 
proc., a w  PŻM  o ok. 5 proc. 
A le  jednocześnie koszt je d ­
nostkow y tony wzrósł za­
m iast zmaleć. I  n ie  wszystko 
można w ytłum aczyć brak iem  
masy tow arow ej, i nie ty lk o  
tu leży przyczyna niedopusz 
czalnych przekroczeń wskaź­
n ików .

M am y przecież załogi, k tó ­
re z dum ą może pokazać 
nasza flo ta  całemu narodo­
w i, k tó re  są wzorem god­
nym  do naśladowania przez 
wszystkich m arynarzy.

I  tak  np. załoga m/s „Gen. 
W a lte r“  w ykona ła  p lan prze 
wozów w  tonach w  122,3 
proc., w  tonom ilach 118,8 
proc. W  jedne j z podróży do 
A m e ryk i P o łudn iow e j statko 
w i g roz ił w  R io  de Janeiro 
15-dn iow y postój na skutek 
zagęszczenia prze ładunku w 
porcie. K ie ro w n ic tw o  sta tku 
zm ien iło  ro tac ję  w y ładunku . 
S tatek poszedł do Santos, 
gdzie w y ładow a ł tow a ry  
przeznaczone d la  tego portu , 
poczem zaw iną ł do Rio de 
Janeiro. A  ta  decyzja wym a 
gała przesztauowania 310 
ton  drobn icy. Załoga w yko ­
nała sztauerkę sama. Ponad­
to w  R io de Janeiro, gdy na 
skutek zanieczyszczenia 
skrzyń  ze szkłem sodą, za­
żądano od s ta tku  podw ójnej 
op ła ty  za w yładunek, załoga 
w ym y ła  skrzynie. Obie te 
czynności p rzyn ios ły  poważ­
ną oszczędność w  dewizach. 
Prócz tego załoga w ykona ła  
sama przegrody w  ładow ­
niach d la  przewozu skór. Pla 
nowany rem ont s ta tku  dzię­
k i u d z ia łow i załogi skrócono 
z 32 dn i do 5 dn i. W  I I I  
kw a rta le  statek nie m ia ł ani 
jednej a w a rii, oszczędność 
pa liw a  w ynosi 3,1 proc. 
Stan techn iczny s ta tku  jest 
bardzo dobry.

Oto ja k  można i  trzeba 
walczyć o to, co jest n a j­
istotn iejsze w  naszej pracy 
— o dobre, te rm in ow e  speł­
n ian ie  zleconego zadania, 
p raw id łow e  w ykorzystan ie  
powierzonego s ta tku , gospo­
da rsk i stosunek do to w a ru  i 
m echanizmu. Podobne osiąg­
nięcia ma bohaterska zało­
ga „Bato rego“ . N ie ustępu­
je  im  załoga m/s „L e c liis - 
tan “ , k tó ra  przekroczyła : pla 
nowane zadanie, oszczędziła 
7,8 proc. pa liw a, skróc iła  re 
monit s ta tku  b lisko  o miesiąc 
: przez rem onty  we w łasnym  
zakresie u trzym u je  statek 
w w ysokie j sprawności,

W  P ŻM  na czoło wysuwa 
się załoga m /s „E lb lą g “ , s/s 
„K ie lc e “  i  innych.

Podobnie jest i  w  portach. 
I  tu  są oszczędności, jest 
przyspieszenie tempa prze­
ładunku , zwiększenie w y d a j­
ności pracy. I  tu  są brygady 
ta k ie  ja k  np. Rosiaka w 
Gdańsku, k tó ra  załadowała 
W ciągu 3 godzin i 15 m i­
nu t 325 ton cementu, czego 
nic- dokonałby żaden port w  
Europie, czy brygada Lewan 
dowskiego, k tó ra  osiąga 539 
proc. norm y.

A le  te w ie lk ie  osiągnięcia 
przodujących załóg sta tków  
i przodujących lu d z i w  por­
cie nie mogą nam  przysła­
niać fak tu , że' nie na każ­
dym  sta tku  i  nie w  każdej 
brygadzie ta k  się dzieje, że 
sto im y raczej W początkowej 
fazie w ie lk ie j kam pan ii o 
obniżkę kosztów w łasnych, o 
oszczędne, rozum ne gospoda 
row an ie  dobram i o w artości 
w ie lu  m ilia rd ó w .

Podstawowym  zadaniem 
naszym na 1955 rok jest w y  
konanie p lanu prze ładunków  
i p lanu przewozów, osiągnię­
cie i przekroczenie przez 
każdy statek p lanu re jsów  
w edług planow anych kosz­
tów . I  dlatego w a lka ' o te za 
dania, w yn ika jące  z planów  
w iąże się na jśc iś le j z ko n ie ­
cznością pe łnej m ob ilizac ji 
załóg sta tków , pracow n ików  
lądow ych f lo ty  w okó ł spra­
w y  oszczędności.

K ie ru n e k  te j w a lk i d la  flo  
ty  w y ty c z y ły  ju ż  w ym ienione 
przodujące załogi s ta tków . 
Idzie  o to, by  doświadczenia 
te upowszechniać i  pogłębić. 
K ażdy kap itan , każdy czło­
nek załogi na każdym  sta tku  
m usi w y ro b ić  w  sobie ta k i 
obyw a te lsk i stosunek do za­
dania rejsowego i  tonażu ja k  
kap ita n  i  załoga m /s „Gen. 
W a lte r“ , we wspom nianej po 
d roży do R io de Janeiro. 
N ie  będzie w tedy przesto ju 
w  obcych p o r ta c h , n ie  bę­
dzie nadm iernych w yd a tków  
dew izowych, a będzie osz­
czędność, gospodarność. Gdy 
każdy palacz, asystent m a­
szynowy i  m echan ik zatrosz 
czy się o paleniska, ruszty, 
o maszyny, ta k  ja k  to rob ią  
na „W a lte rze “ , „B a to rym “ , 
„Lech is tan ie “ , „E lb lą g u “  czy 
„K ie lcach “ , to  w tedy będzie 
m y na zaoszczędzonym bun­
krze w yko n y  w a l i . całe re jsy, 
a w ie le  cennych dew iz pozo 
stanie w  k ra ju , wzm acnia jąc 
gospodarkę narodową. Pełna 
gotowość techniczna i eks­
p loa tacyjna s ta tku  od zapla­
nowanego rem ontu  do na­
stępnego zaplanowanego re ­
m ontu to podstaw owy w aru  
nek w  p lanow aniu  przewo­
zów m orskich w  w yko nyw a­

n iu  naszych zadań. A  to jest 
zależne przecież wyłącznie 
od załogi. Troska o maszyny 
i m echanizm y zapobieganie 
aw ariom  przez rem onty  we 
w łasnym  zakresie w  m orzu 
i  na postojach —  oto co jest 
potrzebne na każdym  sta tku  
oto czym m usi żyć każdy me 
ehanik i  cala załoga, tu  leżą 
najważniejsze nasze rezerwy 
potanien ia eksp loatac ji s ta t­
ku. N ie  można w  te j walce 
zapomnieć rów nież o dołożę, 
n iu  starań ze s trony pracow 
n ików  lądu o wykorzystanie 
w  pe łn i tonażu, o term inowe 
przygotow yw an ie  masy towa 
row e j, ta k  ja k  i  celowe, n a j- 
ekonomiczniejsze zaopatrze­
nie s ta tku  w  odpowiedni 
b u nk ie r i  wszystko co jest 
potrzebne do ry tm iczne j pra 
cy i  polepszenia życia załogi 
w  morzu.

A  w  portach? I  tu  musim y 
wym agać od siebie —  od 
k ie row n ic tw a  i każdego ro ­
bo tn ika  w ie lok ie runkow e j 
dzia ła lności oszczędnościo­
wej.

Przestoje s ta tków  i  wago­
nów  —  zmora gnębiąca na­
sze p o rty  muszą zniknąć. 
T rzeba tak  ustaw ić  pracę ca 
lego portu , ta k  uspraw nić or 
ganizację prze ładunku, zor­
ganizować w a lkę  o rów no­
m ie rn y  sp ływ  tow a rów  do 
portu , aw izację wagonów, by 
n ie  sp ię trza ły  się w  n a jb a r­
dziej n ieoczekiw anym  m o­
mencie se tk i wagonów do 
roz ładunku , by n ie  w yryw ać 
gospodarce narodowej tak  
bardzo potrzebnego transpor 
tu  kolejowego, zalegającego 
n ie  rzadko tys iącam i bocznice 
naszych portów . Trzeba sięg 
nąć głęb ie j do in ic ja ty w y  
przodujących robo tn ików , 
szerzej stosować m ałą mecha 
nizację, wprowadzać w y p ro  
bowane m etody organ izacji 
pracy na dźw igu, nabrzeżu 
w  lu k u  s ta tku  i  w  magazy­
nie.

W tedy dopiero przekona­
m y się ja k  o lb rzym ie  rezer­
w y  'tk w ią  jeszcze w  naszych 
portach —  ja k  w ie le  można 
wygospodarować. T roska o 
to w a r m usi być rzecz prosta 
p ierwszym , podstawowym  
nakazem dla każdego robo t­
n ika , d la  całej załog i portu.

Taka koncen trac ja  załogi 
na spraw ie oszczędnego gos­
podarowania, pow iązania w y 
s iłków  m aryna rzy  z w ys iłka  
m i portow ców  w  jedną ca­
łość zapewni w ykonan ie  na­
szych am b itnych  planów, 
przyn iesie gospodarce naro­
dowej w ie lom ilionow e osz­
czędności, przyspieszy budo­
wę lepszego życia dla całego 
rn ro du .

S T A N IS ŁA W  ¿ U K G t.S K I
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Pierwszy rejs
motorowca

„Edward
Dembowski“

7  A K U P IO N Y  ostatn io
^ p r z e z  P M H  m otorow iec 

„E . D em bow ski“  to statek 
stary. W  c h w ili objęcia go 
przez naszą załogę b y ł on w  
stanie, w ym agającym  w ie lu  
napraw . D latego też w  cza­
sie p ierwsze j podróży do 
C h in  m ie liśm y  „pe łne ręce 
ro b o ty “ . Trzeba b y ł0 dopro­
wadzić do stanu używ alności 
ca ły sprzęt pok ładow y i  me­
chanizm y przeładunkowe. 
G órny pokład b y ł mocno zar 
dzew ia ły  i  m us ie liśm y go z 
m iejsca ©stukać i zakonser­
wować. Załoga pokładow a 
rea lizu jąc  zobowiązanie zmię 
n iła  w yg ląd  sta tku nie do 
poznania. Te poważne prace 
organ izow aliśm y p rzy  ty m  w 
te k i sposób, aby w  n iczym  
n ie  ham ow ały  one norm alne 
go przebiegu re jsu. S tatek 
nasz w  każdym  porcie b y ł 
zawsze go tow y do na tych ­
m iastowego prze ładunku. N p 
w  P o rt Said załadunek roz 
poczęto ju ż  w  5 m in u t po 
przycum ow aniu .

Najpow ażnie jsze jednak 
prace w yko na ła  załoga ma 
szynowa, bow iem  ta część 
s ta tku  była  na jb a rdz ie j za 
niedbana. Załogą energicznie 
zabrała się do samoremcn 
tów . P rzeprow adziła  rem ont 
dw óch s iln ik ó w  pom ocni­
czych pom py zenzowej i  rop  
ne j, kom presora chłodni, 
trzech podgrzewaczy oraz 5- 
c iu  w in d  ładunkow ych.

K ie d y  w  m orzu nastąp iło  
poważne uszkodzenie s iln ik a  
głównego, załoga m aszynow­
n i sama przeprow adziła  na­
prawę, zaoszczędzając w  ten 
sposób w ie le  cennych de­
w iz. Również i  załoga hote­
low a n ie  pozostała w  ty le . 
Poza no rm a lną  sw oją pracą 
w ym a low a ła  pomieszczenia 
m ieszkalne i  prow iantow e. 
D z ięk i licznym  zobowiąza­
n iom  po d ję tym  przez załogę, 
s ta tek doprow adziliśm y do 
przyzw oitego w yg lądu.

Wiedzę morską trzeba stale pogłębiać =
U K O Ń C Z E N iE  S zkoły pow a ła ” nas szkoła czy kurs. in n y  n ie  pam ię ta ł o tym , co
' -  M o rsk ie j czy ku rsu  za- Może zby t czarno to  w szyst- m ów i § 16 przepisów,

wodowego odpowiedniego ko  m a lu ję  -  ale ro z g lą d n ij-  W yn ik ie m  teso sa aw arie

a r  *z e  » i.? 1* . “ “ » • = » »  r s ?

M im o naw a łu  p racy  zna­
leź liśm y ró w n ie ż  czas na 
inne zajęcia oraz p ro w a dz i­
liśm y  szkolenie ideologiczne 
i zawodowe. Co niedzielę b y ­
ły  rów n ież prasow ki i poga­
danki o sy tua c ji m iędzyna­
rodowej. Zorganizow any ze­
spól a rtys tyczny  i chór s ta t­
kow y  d a ł ju ż  w ystępy dla 
gości ch ińsk ich  w  porcie  Ju - 
1-kong.

W  św ie tlic y  s ta tkow ej roz­
g ryw am y tu rn ie je  szachowe 
i warcabowe albo czytam y 
ks iążk i czy og lądam y film y .

Szkoda ty lk o , że rada za-
kiadow a PLO  nie  zaopatrzy­
ła naszej b ib lio te k i w  wartoś 
ciowe ks iążk i p isa rzy po l­
skich i radzieckich.

Na starym  s ta tku  zapano­
wało nowe życie, którego ce­
lem  jest radosna praca dla 
k ra ju .

W. W ieczorek

korespondent
m otorowca „ e . D em bow ski“

łom u, upraw nia jącego do 
pe łn ien ia  obow iązków "o fice - 
ra -naw iga to ra  na m orsk im  
s ta tku  hand low ym , n.ie 
św iadczy o tym , że o fice r 
ten opanował ju ż  c a łk o w i­
cie wiedzę, potrzebną m u do 
w yko nyw a n ia  odpow iedzia l­
nego zawodu.

Tw ie rdzen ie  - może trochę 
paradoksalne, ale k to  p ły w a ł 
n iew ą tp liw ie  przyzna m i ra ­
cję. I łu  m a ryn a rzy  bow iem

baczym y; że ta k  jest. I łu  na­
szych o fice rów  uważa za nie  
poważne „baw ien ie  się w  
aptekę“  w  naw igac ji, w  „pa 
p ie rk i”  w  eksp loatac ji s ta t­
ku, w  „wyższą m atem atykę“’ 
—  w  stateczności i ładow a­
n iu , czy „ l i te ra tu rę “  w  do­
k ła d n ym  i  ścisłym  w ype łn ia  
n iu  dz ienn ika  okrętowego. 
Postawa taka  prow adzi do 
lekkom yślnego tra k to w a n ia  
naszej służby, do p ływ a n ia.. m m  y na i Duwiciu  ̂7 — J ^

— otrzym aw szy dyp lom  — z ’• .3. rozpędu”  i  da le j — do 
uczuciem  u łg i rzuca w  k ą t najniebezpieczniejszego obja 

1 • 1 • w "  —  do bezm yślności w¡woje n o ta tk i i  ks iążk i — i 
zachow uje w  swej pam ięci 
ty lk o  niezbędne w iadom ości, 
potrzebne w  codziennej p ra k  
tyce. O bliczenie c a łko w ite j 
p o p ra w k i ze słońca, l in ia  po 
zycyjna, „s ta tek  z p raw e j — 
p ierwszeństwo“’, „ je de n  k ró t 
k i “ , „dw a  k ró tk ie '“, „w h a t 
sh ip ” , na jn iezbędn ie jszy za­
pas s łów  używ any w  „N o ti-  
ce‘ach“ ,_ z w y k ły  rad ionam ia r 
(z określen iem  s tro n y— ju ż  
czasem gorzej), skala ładun ­
kow a —  i  tp  ju ż  wszystko.

Szczególnie p ływ an ie  na 
k ró tk ic h  lin ia c h  —  „po  b o j­
kach“  s tw arza m ożliwości 
wygodnego zrzucania z sie­
bie „n iepotrzebnego ba la ­
s tu “’ w iedzy nautyczne j, ja ­
k im  na pew ien czas „napom

w u  
pracy.

Jasne jest, że tacy  o fice ­
ro w ie  są we floc ie  m n ie j­
szością. N iem n ie j je dn ak  są. 
D okładn ie  pokazu ją to roz­
p ra w y  w  Izb ie  M orsk ie j. 
Dopiero tam  — k ie d y  się 
w g łęb i w  szczegółową ana­
lizę  p racy naw igatora  w i­
dać, ile  szkód gospodarce 
narodow ej przynosi, le k k o ­
m yślność i  pow ierzchow ne 
w yko nyw a n ie  obow iązków  
służbowych. Rozpraw y w  
Izb ie  M o rsk ie j w yka zu ją  
n ie jednokro tn ie , że dany o fi 
cer — prowadząc statek, n ie  
w iedz ia ł z ja ką  szybkością 
p łyn ie , że in n y  w  czasie 
w a ch ty  n ie  w y k re ś lił an i jed 
ne j pozycji, albo że jeszcze

W gościnie
u bułgarskich przyjaciół

Z b liżam y się do Burgas. W yn ik  końcow y p ing -pon  
rzez rad iow ęze ł s ta tkow y gą 4 :1. B ra k  tren ing u  zemś- 

s łucha lism y k ró tk ie j poga- c ił się na nas bezlitośn ie  
da n k i o socja lis tycznym  bu- M ie liśm y  jeszcze rozegrać 
dow m etw ie  B u łg a r ii. Ten mecz p i łk i  nożnej, ale pogo
chw alebny zwyczaj o ficera 
KO  Padusińskiego, o rgan izu­
jącego podobne audycje 
orzed w ejściem  naszego stat 
k u  do ja k ie g o ko lw ie k  portu , 
cieszy się dużym  uznaniem  
załogi. N ie jeden z nas do­
w iedz ia ł sie w  ten sposób 
w ie le  nowego.

W  czasie w y ła d u n k u  w  
Burgas o trzym a liśm y, zapro­
szenie na w ieczorek do ko ła  
P rzy ja źn i P o lsko-B u łgarsk ie j. 
C hętn ie  z niego skorzysta liś

da —  ja k  m ów ią  „pod psem’ 
— n ie  po zw o liła  na to spot­
kanie. Może i dobrze, że tak  
się stało, bo b ra k  tren ing ów  
w  te i dyscyp lin ie  da łby  się 
nam jeszcze d o tk liw ie j we 
znaki.

Po zakończeniu rozg ryw ek 
up rze jm i B u łga rzy  n ie  ba­
cząc na nasza, klęskę, udeko­
r o w a l i  nas o d zn a k ą  sp o rto ­
wą.

W spóln ie  spędzony w ie-' -------a “ --------------------------- • ----------- V VV IV. -
m y. Gospodarze p rz y ję li nas czór u p ły n ą ł w. bardzo p rzy  
bardzo up rze jm ie , po czym  jem ne j atmosferze. Na poże 
zaproponow a li ro z g ry w k i sza gnan ie ob ieca liśm y naszym
c-o w e  i p ing-pongow e.

N iem ałą  trem ę m ie li nasi 
szachiści, k ie d y  zasied li do 
stołów . Okazało się, że oba­
w y  b y ły  zupe łn ie  uzasadnio­
ne. Gospodarze z a ła tw ili się 
z . narrd bardzo szybko: z 
o ięc iu  naszych graczy w y ­
g ra ł ty lk o  P a w lic k i, M a le jsk i 
zrem isował, a pozostali U l i-  
szak, M a rt w ijó w  i  K ru s
o trz y m a li „m a ta ” .

C hc ie liśm y chociaż w  p ing 
-pongu ra tow ać honor nasze­
go sta tku . T u  jednak  w yp a ­
dło  jeszcze gorzej. Poza p ięk  
ną^ grą st. o fice ra  B a lu ta , 
k tó ry  trzym a ją c  p rze c iw n ika  
w  defensyw ie no p rostu  oszo 
ło m ił go sw ym i zagran iam i 
—  dosta liśm y niezłe „c ię g i” .

gosDodarzom zrewanżować 
się w  czasie następnego poby 
tu  w  Burgas. M us im y jednak 
so lidn ie  trenować, aby zapo­
w iedz iany  rew anż n ie  stał 
się pow tórzeniem  klęski.

p lo a ta c ji i  s tra ty , dochodzą­
ce nieraz do setek tys ięcy 
do larów . Zresztą po co ta k  
da leko sięgać. W eźm y „d ró b  
nie jsze“  rzeczy. I le  n ie jedno­
k ro tn ie  trzeba p łac ić  za 
„c la im y ”  powstałe na sku ­
te k  tego, że o fice r ładunko­
w y  nie zapoznał się ze spe­
c y fic z n y m i cecham i ładun ­
ku, n ie  d o pa trzy ł odpow ied­
niego p rzygotow ania  ła ­
downi.

Specyfika  p racy na m orzu, 
na k tó ry m  m aryna rz  zdany 
jes t na w łasne s iły  i  w iedzę 
— żąda od niego, aby tę w ie  
dzę opanował do p recyz ji, 
aby ją  system atycznie po­
g łęb ia ł. To, że przez k ilk a  
czy przez k ilkanaśc ie  la t  
ktoś p ły w a ł „pod  szczęśliwą 
gw iazdą“  n ie  znaczy wcale, 
że ta k  zawsze będzie, że 
można ju ż  nie rozszerzać i  
n ie  pogłębiać sw ych w iado ­
mości.

Praca na m orzu ma to  do 
siebie, że w  ciągu k ilk u  go­
dz in  może nas ono postaw ię 
niespodziewanie wobec cięż­
k ie j i  skom p likow ane j sy­
tu a c ji, z k tó re j pow inno się 
w y jść  cało — bez „ t r o u b li” . 
N aw et drobne n iedopatrze­
nie może doprowadzić do 
op łakanych sku tków . Szyb­
ko rozw ija ją ca  się techn ika  
żeglugi, rosnąca w iedza m or 
ska, żąda od m aryn a rza -n a - 
w iga to ra  stałego pogłębian ia 
swych wiadomości.

I  d latego słuszne w yd a je  
się zorganizowanie na s ta t­
kach pod k ie ru n k ie m  k a p i­
tanów, pewnego rodza ju  ze­
społów  sam okształcenio­
wych, złożonych ta k  z o fice ­
ró w  pok ładow ych  —  ja k  i  
m aryn a rzy  absolwentów  
Szkoły M o rsk ie j czy kursów  
oficersk ich . W  zespołach ta ­
k ic h  p o w in n y  być p rze rab ia ­

ne (w  fo rm ie  pogadanek, za­
dań, czy dysku s ji) wszystk ie 
zagadnienia w iedzy m o r­
sk ie j. K ażdy z o fice rów  
m óg łby ko le jn o  przygotowy­
wać jak ieś  zagadnienie i 
w spó ln ie  je  om awiać. Zresz­
tą fo rm y  mogą być różne w- 
zależności od s ta tku  i  ludzi. 
M a te r ia ły  do tak iego szko­
len ia  są. B ow iem  ukazało 
się ju ż  k ilka d z ie s ią t w a rto ś ­
c iow ych ks iążek-podręczn i- 
ków , ponadto m ożem y ko ­
rzystać z książek radzieck ich , 
k tó ry c h  coraz w ięcej jes t w  
naszych ks ięgarn iach. R ów ­
nież w artośc iow e i  ciekawe 
rzeczy można znaleźć w  
„T echn ice  i  Gospodarce M or 
s k ie j” .

Szkolenie ta k ie  przyczyn i 
się n ie  ty lk o  do lepszej p ra ­
cy o fice ra  na s ta tku , ale po­
zw o li m u przygotow ać się 
do organ izow anych obecnie 
wyższych ku rsó w  zaw-odo- 
wych.

K ażdy ka p ita n  —  k tó ry  
chce polegać na swych o f i­
cerach — w ie rzyć  im  —  zro­
zum ie na pewno wartość ta ­
kiego szkolenia i  będzie sta 
ra ł się je  przeprowadzić na 
swoim  sta tku . Również i  in ­
spek to ra ty  naw igacyjne , jeś­
l i  je  uznają za słuszne, po­
w in n y  się w ypow iedzieć na 
ten  tem at, a następnie od 
s trony  dostarczenia podręczni 
k ó w  i  m a te ria łó w  pom ocni­
czych zabezpieczyć szkole­
nie.

Ponieważ do stanow iska, 
ja k ie  zają łem  w  ty m  a r ty k u ­
le mogą być różne zastrze­
żenia, uzupe łn ien ia  w zg lęd­
n ie  in ne  zdania uważam, że 
słuszne będzie, je ś li za in te ­
resowani w ypow iedzą się na 
ten  tem at. P ozw oli to  nam  
w spó ln ie  usunąć błędy, k tó ­
re zdarzają się jeszcze w  na 
szej pracy.
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I Pożegnanie „Sepia“ |

(em )

Coraz więcej ładunków tranzytowych 
przechodzi przez Szczecin

Zespól p o rto w y  Szczecin P rze ładunek odbyw a ł się w  
— Św inoujście, zysky je  co- re la c ji sta tek -  wagon, p rzy  
raz w iększe zaufan ie u a r- czym prace w y ładunkow e  zo

s ta ły  przeprowadzone spraw  
n ie  i  obydw a s ta tk i ju ż  w  
d n iu  19 g ru dn ia  b r. opuściły  
p o r t  szczeciński.

m a to rów  zagranicznych, k tó  
rzy  sprowadzają i  eksportu  
ją  przez te p o rty  liczne ła ­
dunk i.

O bok w ie lu  s ta tków  z to ­
w a ra m i tra n z y to w y m i dla 
N R D i  Czechosłowacji, zaw i­
nę ły  w  osta tn ich dn iach do 
p o rtu  szczecińskiego dw a 
s ta tk i
skie,i. i , -  ■ ■'— -— -
m an Lykes“ , w y łado w u jąc  d ry gady Poszczególnych na - 

■ - - brzezy.

Ruch w  porcie  jes t w ięc na­
da l ożyw iony, chociaż może 
n iezbyt regu la rny, co jes t czę- 

lu  szczecinsKiego ow a sto. powodem  dużych t ru d -  
:k i bandery am e rykań - f ‘0SC1 P rzeładunkowych, po- 

Ludw ik M alejk i sk ie j: „M orm acm oon“ i  „ N o r  konyw anych  je dn ak  przez

korespondent z m/s to w a ry  d la  W ęgier i  Czeeho 
S łowacji. L b d

.  J
= 73 odbytych podróży, w  tym  63 tysiące przebytych 1
|  m il m orskich, 255 tysięcy przew iezionych ton ła d u n - 1 
I  ku, 135 m ilion ów  w yprodukow anych  tonom il —  oto. |  
I  b ilans zaledwie 4 la t służby parowca „G op ło “  w  na - |  
E szej ludow ej floc ie  hand low ej. T rudno  by łoby  tu  do- § 
i  k ładn ie  zbilansować ca ły p ra cow ity  żyw ot tego w ete- |  
Ę rana. 56 la t to spory szmat czasu —  a ty le  przecież f  
|  liczy  sobie staruszek „G op ło “'. “g
|  D z ięk i o fia rne j pracy całej załogi parow iec „G o - |  
E p ło “  do końca swej służby zachował wysoką goto- § 
E wość techniczną. D ow iód ł tego zresztą w  sw ym  przed- f  
§ osta tn im , paźdz iern ikow ym  re js ie  na tras ie  Gdańsk f  
§ — H u ll — Kopenhaga, k ie dy  to  walcząc ze sztorm em  |  
E o n ieb yw a łe j sile, zwycięsko wyszedł z ciężkich zm a- |  
E gań. Gospodarska troska m aryn a rzy  o statek zadecy 1 
|  dowala o tym , że służba „G op ła “  została przedłużona i  
E o całe 10 m iesięcy. B ow iem  w edług p lanu  parow iec |  
|  ten pow in ien już  w  lu ty m  1954 roku  zejść z m o r- |  
|  skich szlaków. Czegóż jednak nie dokona dobry  o- |  
z p iekun  — załoga rozum ie jąca swe zadania.
!  A le  nadszedł wreszcie czas rozstania, 22 g rudn ia  |  
= 1954 r. odbyła się na „G op le “  osta tn ia  w  jego dzie jach |  
§ uroczystość opuszczenie bandery, pożegnanie gos- r 
= podarzy ze swym  statk iem , w ie rnym , dobrym  druhem  § 
i  . m orsk ich  w ędrówek.

W  messie załogowej p rze m ów ili do zebranych m a- \  
E ryn a rzy  ko le jno  -— kap itan  Jasicki, d y re k to r Polsk ie j § 
I  żeg lu g i M o rsk ie j tow . S ko ru p ińsk i i w icem in is te r że- |  
E g lug i tow . B ukow sk i. W  serdecznych słowach dzię- E 
E kow a ł kap itan  sw o je j załodze za je j pracę i  w ys iłe k  I  
= w łożony w  przedłużenie życia m echanizm ów s ta tko - I  
|  wych, za gotowość podjęcia i  w ykonan ia  n ie ła tw ych  za |  
|  dań. Szeroko om ó w ił w k ła d  p racy m aryn a rzy  z „G o - g 
|  p ła “  w  rea lizac ję  p lanów  P o lsk ie j Żeglug i M o rsk ie j s 
= —  d y re k to r S korup ińsk i. A n i jeden szelest nie prze r § 
E w a ł przem ów ien ia w icem in is tra  Bukowskiego. M ó w ił |  
= on o rozw ija ją ce j się wspan ia le  i potężniejącej z każ- |  
E dym  rok ie m  sile naszej o jczyzny na m orzu, o ro l i i  |  
|  znaczeniu d la  gospodarki narodow ej ludow e j f lo ty  han I  
E d low e j, o now ym  życiu naszego k ra ju , k tórego w spó ł- |  
i  tw ó rca m i są on i —  m arynarze z „G op ła “ . |
|  —  W  im ie n iu  resortu  żeglugi składam  W am  dzis ia j f
E towarzysze, podziękow anie za Waszą w ie rną  służbę na i  
: m orzu, za to, że po socja listycznem u w yko rzys ta liśc ie  I  
: technikę , przedłużając do m aksim um  życie swego s ta t- |  
j ku, zaszczytnie rea lizu jąc  swoje zadania —  zakończył r  
i tow . B uko w sk i swe przem ówienie. i
I Rząd i p a rtia  docen iły pracę gospodarzy z „G o - § 
i p ła  . ' nagradzając na jlepszych spośród n ich  odznaczę |  
i n ia m i państw ow ym i. W  d n iu  ty m  nagrodzeni zosta- 5 
| l i :  z ło tym  krzyżem  zasługi k p i. Jas ick i, st. m echan ik |
I Ludw iczak  i  I  o fice r B iadała. Srebrne krzyże zasłu- §
\ o trzym a li —  as. masz. K na p ik , palacz Jasińsk i i  st. =
: m aryna rz  M aćkow iak, zaś brązowe krzyże zasługi —  |
! st. m ar. K ota rba, palacz K u rza je w sk i, “węglarz Ż y - =
| Wleń, w ęglarz W łodarczyk, m ł. m ar. S ledziński i p ra k t. |
: ho te low y Zganiacz. Ponadto szereg cz łonków  załog i i  
i o trzym ało  dyp lom y uznania i  lis ty  pochwalne.
......................................."‘"o..............................................................................................miiiiimmimimmiim
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P r z o d u ją c a  z a ło g a
16 listopada br. załoga pa- ne, np. przyspieszono przela 

rowca „Kraków “ wykonałam dunek o 56 ton na dobę szyb 
roczny plan przewozów: wMkość przebycia trasy o 11 m i 
tonach w 117,8 proc. i tono-ffina dobę, wykorzystano v 
milach w  100,8 proc. Aby o- NCM) proc. zdolność przewozo- -  
cenić wkład pracy załogi nie vyą. Ponadto poważnie obni* 1  
wystarczy podać stopnie wy żono koszty materiałowe, 5  
konania wskaźników ilościo gdyż wydatkowano w  ciągu *  
wych. Trzeba również zwró- 9 miesięcy jedynie 31,7 proc. 1  
cić uwagę na realizację złotych obiegowych i 49,5 4  
wskaźników jakościowych. proc. zł dewizowych w  sto ♦  

Załoga systematycznie w y- sunku do pla,1U- t
konując zobowiązania, skro- Osiągnięcia załogi „Krako- a  
ciła czas trwania rejsów o wa“ mówią o solidnej, prze- % 
10 proc., co pozwoliło na od- myślanej pracy całego ko- ♦  
bycie 2 dodatkowych podró- lektywu, który wyciągnął 1 
ży i obniżyło koszty wlakue słuszne wnioski z uchwał ♦  
statku o 11 tys. zł. Z nadwyż konferencji partyjno-ekono- ♦  
ką wykonano również zobo- micznej i przez realizację zo i  
wiązanie skrócenia czasu Powiązań, wynikających z 4  
czynności koniecznych w Por umowy 0 długofalowym ♦  
tach pelskich. Czas trw ania współzawodnictwie, przedter j  
tych czynności skrócono ba- minowo wykonał zadania pła 4 
wiem o 16, a nie jak opie- now7e, poważnie obniżając ♦  
wiało zobayiązanie o 10 proc. przy tym koszty wdasne. Ża- -  
w' stosunki do ubiegłego ro- łoga parowca „Kraków “, któ

„Z ufnością patrzą w  Iowy Rok”

ku.
4

W  I I I  kw irta łe  załoga za­
oszczędziła 2),8 ton węgła i 
254,6 kg snurów. Przekro- 
07011» zostały rów nież wskaż 
n ik i jakościowe c.ksploatacyj

ra  pierwsza w  P Ż M  w ykona 
ła roczny p lan przewozów' po 
w inna  stać się wzorem  dla 
wszystkich m aryna rzy  % in ­
nych s ta tków .

H. Z A B Ł O C K I

7  W Y K L E  tak  jest, że u progu
-J Nowego Roku, każdy z nas o- 

głąda się za siebie, przebiega m yślą 
wszystko co m in ę ło  i  spośród na­
tło k u  obrazów, wrażeń, słów i  m y ­
śli, k tó re  zebra liśm y w  naszej 
pam ięci —  jedne w yb ie ra , odna­
w ia, zachowuje, inne odrzuca, ja k  
n iepotrzebny balast.

Są jeszcze ludzie, k tó rz y  na da l­
szą drogę —  w  czasie takiego re ­
m anentu —• w yb ie ra ją  w szystko co 
złe, tw orząc go rzk i ładunek n ie ­
w ia ry  w  św iat, w  lu d z i i  w  dobro.

A le  na szczęście — choć ci w ieczni 
pesym iści i  m a lkon tenc i ży ją  wśród 
nas i  n ieraz codziennie się z n im i 
spotykam y — jest ich coraz m nie j.

Bo ży jem y w  czasie rados. 
nego z ryw u  narodu, k tó ry  
o d k ry ł swą młodość, w  epoce 
po ryw a jące j sw ym  rozm a­
chem, sw ym i pe rspektyw a­
m i, sw ym i osiągnięciam i. 
Epoka ta po ryw a  każdego 
k to  m a m łodą duszę, m łode 
serce i  k to  chce w a l­
czyć i  zwyciężać, iść na­
przód, w ypróbow ać w  w a l­
ce swe s iły  i  w  wa lce tw o ­
rzyć nowe wartości. Ten roz­
m ach i  te  pe rspek tyw y po ry  
w a ją  naw e t tyeh, k tó rz y  
chc ie li ty lk o  stać na uboczu 
i  p rzyp a tryw a ć  się, a naw et 
tych , k tó rz y  jeszcze k ilk a  la t 
tem u, z lekceważeniem  pa­
t r z y l i  na k ie łku ją ce  w okó ł 
n ich Nowe.

X gdy dziś patrzę na u - 
b ieg ły  czas, gdy w idzę doko 
ła  now ych zm ienionych lu ­
dzi. gdy po pó łrocznym  po­

bycie w  morzu, nie mogę poznać 
mego m iasta —  bo ta k  w yros ło  i 
w yp iękn ia ło  — gdy pobłądziłem  
wśród now ych u lic  i  p laców  N o­
w e j H u ty , na po la k tó re j —- k ie ­
dyś przecież chodziłem  na w agary. 
W idzę ja k  ro z w ija  się nasza 
nowa k u ltu ra , ja k  cz łow iek w  n a ­
szym k ra ju  coraz odważnie j, coraz 
pew n ie j zaczyna kszta łtow ać na ­
sze nowe życie.

W idzę j'ak lu d z ie  —  k tó rzy  
przed k i lk u  la ty  b y l i  jeszcze n ie ­
św iadom ym i i zahukanym i „n iebo 
ra ka m i“  i  dziś w yra s ta ją  w  św ia­
domych, pewnych swych p ra w  —

też zbiera się bagaż —  a w łaściw ie  
radosny k a p ita ł naszego dorobku 
—  k tó ry  pozwala m i z ufnością i  
W iarą spojrzeć w  N ow y Rok. To 
ogarn ięcie spojrzeniem  całego prze 
szłego ju ż  ro k u  pozwala m i zebrać 
now y ładunek s ił i  en tuzjazm u, da­
je  radosny zapał do dalszej pracy.

I  k ie d y  ta k  patrzę na ubiegłe 
dn i —  w iem , że n ie  pomogą gorącz 
kow e p ró by  m on tow an ia  m il i ta r ­
nych  agresyw nych b loków , n ie  po­
może gorączkowe szam otanie się 
pana Dullesa —  po w szystk ich  k ra  
jach  zachodniej Europy.

Człow iek
ciężą!

człowieczeństwo zw y

I  ta  głęboka ufność i w ia ra  w  
siłę prostego człow ieka, w  siię na­
rodów , k tó re j n ic  n ie  zw ycięży — 
to  n ie  czcze słowa. S iłę tę o d k ry ­
łem  w  oczach bezrobotnego to ka ­
rza w łoskiego spotkanego w  Paler 
mo, k tórego dw o je  m aleńk ich  dzie 
ci n ie  ja d ło  n ic  innego ja k  m akaron 
i gdy z na jw iększym  wzruszeniem  
pokazał nam  prośbę swej żony o

i  ja k  ta  W arszawa te raz się odbu­
dowuje. Obraz dw u  jasnych g łó­
w ek dziecięcych, pochylonych nad 
książką — albumem, o odbudow ie 
naszej sto licy, k tó re j k a r ty  z p ie­
czołow itością p rzek łada ły  spraco­
wane ręce niem ieckiego robo tn ika  

do dz is ia j noszę w  oczach. I  
czyż można nie  w ie rzyć w  człow ie 
ka i  jego siłę? Czy można n ie  w ie  
rzyć w  _ siłę pokoju, gdy się w idz i 
ja k  tw ó rca  bu rżuazy jne j f ilo z o fii 
bezsensu życia, f ilo z o f ii egzysten- 
c ja lizm u , okrzyczany Sartre, 
w łączą się w  postępowy n ic h  o - 
b rońców  pokoju, w idząc że bu rżu - 
azy jna  k u ltu ra  b rn ie  w  ślepy zau­
łe k  — bez w y jśc ia , gdy in n y  fra n ­
cuski bu rżua zy jny  p isarz m ów i: 
„p rzy jecha łem  do P o lsk i i  odkry łem  
now y św ia t j teraz jestem  ca ły  z 
w a m i“ .

Patrzę z ufnością w  N o w y Rok, 
na zadania ja k ie  przed nam i sta­
w ia , gdy wodzę, że razem  ze m ną 
idą tacy ludz ie  ja k  bohaterscy ma 
rynarze z „P ra c y “  i  „P rezydenta 
G o ttw a lda “ m arynarze, k tó rz y  po„  u u u w d iu d  m arynarze, K tó rzy pi 

p rzy jęc ie  do P a rtu  K om un is tycz- j , a7ai; . . . .  , ,
ne j, w 'tedy n a jd o b itn ie j z rozum ia- ' 1 p kazu ją  ja k  trzeba w a l
łem  ja k  w ie lk i i  potężny jes t nasz 
fro n t, f ro n t uczciw ych i  prostych 
ludz i, k tó rz y  w y b ra li życie i  po­
k ó j i  p o tra fią  go b ron ić  n ie  szczę­
dząc swych s ił.

Tę w ia rę  i  ufność um ocn iłem  w  
sobie, gdy w idz ia łe m  ja k  w  K ie l‘u 
(w  N iemczech zachodnich) niem iec 
k i ro b o tn ik  —  kom unis ta  p rzyp ro ­
w a dz ił na nasz statek dw oje  swych 
dzieci, aby pokazać im , ja k  h it le -

gospodarzy — w  m o je j pam ięci r o w ^ i  fa§zyzrp zniszczył Warszawę

czyć, ja k  trzeba b ron ić  honoru 
naszej b ia łoczerw onej bandery. 
Zda ję  sobie sprawę z tego,, że 
dziś na progu Nowego R oku —- m i 
lio n y  lu d z i przeprowadza tak i 
sam rachunek, ta k ie  samo podsu­
m owanie — i ta k  samo p a trzy  w  
przyszłość. Śm iało, otwarege i 
twiardo.

E. M IK IN A
ofice r P M H
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Historia remontu kutra ratowniczego „Sztorm“
ZA D A N IE M  k u tra  ra to w ­

niczego „S z to rm “  jest. 
nieść pomoc zagrożonym  je ­
dnostkom  ryback im . S tac jo­
n u je  on w  zasadzie na Helu, 
a w łaśc iw ie  stacjonował, 
gdyż ju ż  od 5-c iu  m iesięcy 
s to i w  G dyńsk ie j Stoczni Re. 
m ontow ej.

A  oto ja k  op isu je załoga 
dzie je  tego niesławnego le -  
m on tu :

19 lipca  1954 r. k / r  
„S z to rm “  wszedł do rem on­
tu  do G dyńsk ie j Stoczni Re­
m on tow e j. L is tę  rem ontow ą 
z łoży ła  załoga w  Dzia le Gl. 
M echan ika PRO w m arcu 
1954 r. Rem ont b y ł p rze w i­
dz ian y  na klasę roczną, czas 
trw a n ia  — 1 miesiąc. Jak się

jednak okazało, w ed ług za­
lecenia PRS trzeba by ło  w  
m aszynie przeprow adzić re ­
m ont ka p ita ln y . F a k t ten — 
rzecz prosta —  obciążył stocz 
n;ę n iep rzew idz ianym i, do­
d a tko w ym i pracam i, na sku­
tek czego okres rem ontu zo­
stał przedłużony. T erm in  
ukończenia robót ustalono za 
tern na 10 paźdz ie rn ika  1954 r.

I  w tedy  zaczęło się. N a j­
p ie rw  cały m iesiąc trw a ł de­
m ontaż s iln ika , a gdy wresz 
cie k u te r został w c iągn ię ty  
na slip , PRS podczas oglę­
dz in  m aszyny s tw ie rd z ił ko­
nieczność w zm ocnienia fu n ­
dam entu s iln ika . A w iec trze 
ba by ło  ponownie opuścić 
k u te r na wodę celem ca łko-

ZDOBILI SZTANDAR PRZEGHODN

* P ierwsze m iejsce w  m ię 
I dzyzakładow ym  współza­
w o dn ic tw ie  pracy przed­

s ię b io rs tw  pod leg łych CZP 
i zaję ło w  I I I  k w a rta le  br. 
’ P rzedsiębiorstw o Robót 
) Czerpa lnych i  P odwod­
n y c h  w  Gdańsku.

P lan  I I I  k w a rta łu  załoga
* w yko na ła  w  120,9 proc., 
ip rz y  równoczesnej obn iż­
c e  kosztów w łasnych o 
120,3 proc. M im o  poważne- 
| go w zrostu w yda jnośc i
p racy poważnie zm alał 

> w spó łczynn ik  w ypadków , 
i Poza tym , w  okresie trze ­
c ie g o  k w a rta łu  załoga 
/P R C iP  w yd a tn ie  pomogła 
t  ro ln ic tw u  w  w o j. gdań- 
fs k im . P rzy  pracach ż n iw "
* nych, w ykopkach  i  rem on­

cie maszyn ro ln iczych  prze^ 
pracowano przeszło 4 tys. ̂  
roboczogodzin.

11 g rudn ia  b r. wręczono 1 
zwycięskiem u zespołow i { 
sztandar przechodni Za­
rządu G łównego ZZP Ż.

Przewodniczący R ady Za" 
k ła do w e j Zarządu P o rtu  ( 
G dyn ia, p rzekazu jąc sztan 
dar załodze PRC iP  Gdańsk 
życzył je j powodzenia w  i 
dalszej p racy i zapew n ił,, 
że załoga po rtu  gdyńsk ie ­
go nie  zrezygnu je z w a lk i ( 
o odzyskanie utraconego^ 
sztandaru.

Na zd jęciu  de le gac i1 
PRC iP Gdańsk w  ch w ilę  | 
po prze jęc iu  sztandaru i 
przechodniego.

w itego dem ontażu s iln ik a  i 
wzięcia pom iarów . Po tym  
dłuższy czas czekaliśm y na 
ponowne w yciągn ięc ie  je d ­
nostk i na s lip . A  gdy wresz­
cie zostało to dokonane, m i­
mo naszych ustaw icznych 
próśb i in te rw e n c ji, roboty 
w  dalszym  ciągu szły w  przy 
s łow ionym  „ż ó łw im  tem pie“ .

W  końcu zaniepokojeni na 
p isa liśm y ra p o rt do G ł. M e­
chanika PRO, in fo rm u ją c y  o 
z łym  przebiegu prac stocznio 
w ych na skutek zupełnego 
b ra ku  zainteresowania ze 
s trony  ob. ob. R om aszkiew i- 
cza, Dcsza i  budowniczego 
P iekarskiego.

B y liś m y  pew ni, że in te r­
w encja  G ł. M echan ika pom o­
że nam  przełamać n iedba ły  
stosunek odpow iedzia lnych 
p racow n ików  stoczni do prze 
biegu prac rem ontow ych na 
naszej jednostce. Stało się 
jeanak  inaczej.

D z ia ł G łównego M echan i­
ka poszedł po na jm n ie jsze j 
l in i i  oporu  i  og ran iczy ł się 
je dyn ie  do przesłania odp.- 
su m e ldu nku  w raz z lis tem  
przew odnim  do d y re k c ji 
stoczni.

D y re k to r K w ia tk o w s k i zro 
b i ł  na p iśm ie PRO adnota­
cję: Inż. Rom aszkiew icz — 
przeprow adzić dochodzenie 
— w in n ych  ukarać — te rm in  
do 10. 9. 54 r . “  Ten zaś dał 
wszystko razem „na pam ią t 
kę “  budowniczem u P ie ka r­
skiem u, u k tórego w  aktach 
do dziś pismo to spoczywa. 
Dochodzenia żadnego nie 
ptzeprowadzono, w in n i nie 
zosta li uka ran i, a tem po prac 
stoczn iow ych n ie  zostaio 
przyspieszone.

A  oto p rzyk ład y :
15 w rz e ś n ia  d z ia ł k o n s t r u k c y j­

n y  d o s ta rc z y ł d o k u m e n ta c ję  do 
w z m o c n ie n ia  fu n d a m e n tu  — roz  
p oczę to  w y k o n y w a n ie  sza b io - 
n ó w  i  sp a w a n ie  fu n d a m e n tu , k tó  
re  z a m ia s t z a p la n o w a n y c h  10- 
c iu  t rw a ło  a ż 27 d n i.

12 p a ź d z ie rn ik a , b ry g a d a  Pa- 
k u r y  p o d ję ła  zo b o w ią z a n ie , że 
w y k o n a  m o n ta ż  s i ln ik a  i  p r z y ­
g o tu je  do o d b io ru  p rzez  D K T  
i  PRS do 28 p a ź d z ie rn ik a  o raz  
p o d p is a ła  l is t  g w a ra n c y jn y  n a  
ja k o ś ć  w y k o n a n e j p ra c y . N ie ­
s te ty , z o b o w ią z a n ie  n ie  zo s ta ło  
w y k o n a n e , p race  p rz e d łu ż y ły  sie 
do 18 lis to p a d a .

S pra w a ,ta  w yda je  nam  się 
bardzo charakterystyczna i 
d latego opiszemy ją  nieco 
szerzej. Otóż brygada P aku - 
r y  n ie  um ia ła  poradzić so­
bie z ustaw ien iem  s iln ika  do 
l in i i  w a łu . M im o  w ie lo k ro t­
nych p rób  s iln ik  nie osiadł 
w łaśc iw ie  na fundam encie, 
Iscz w is ia ł w  pow ie trzu .

B rygadz is ta  zw racał się o 
pomoc do k ie ro w n ic tw a  sto­
czni. Pom ocy nie  o trzym ał, 
ale za to —  ja k  oświadcza — 
obrzucono go zarzutam i, że 
jes t m a rn ym  fachowcem, że 
sabotuje robotę itp . Dodano 
też zupełn ie  n iepotrzebnie 
drugą brygadę ob. Zonow - 
skiego, k tó ra  wcale n ie  ra ­
dz iła  sobie z pracą lep ie j n iż 
brygada P aku ry .

D w u k ro tn ie  z in ic ja ty w y  
naszego m echan iką powoła­
no kom is ję  dla zbadania Drży 
czyn, z powodu k tó rych  nie 
można p ra w id ło w o  ustaw ić  
s iln ika . P ierwsza nie  zdoła­
ła s tw ie rdz ić  n ic  kon kre tne ­
go. Dopiero og lędziny d ru -  
giei ko m is ji da ły  pozy tyw ny 
w yn ik , choć złożył się na to 
przypadek. M ianow ic ie  w 
czasie k o n tro li jeden z człon 
ko w  k o m is ji w suną ł pasek 
b lachy m iędzy k a rte r s iln ika  
a w rę g i i  przesunął go k i l ­
ka k ro tn ie  pod s iln ik iem . Po 
po luzow aniu bo lców  fu n d a ­
m entow ych s iln ik  opad ł oko­
ło 15 mm. Należy przypusz­
czać. że m iędzy ka rte re m  sil 
n ika  a w ręgiem  zna jdow a ł 
się ja k iś  pozostaw iony przed 
m io t.

N ie  będziem y tu  opisywać 
ko le jn o  całego szeregu n ie ­
dociągnięć w  w yko n yw a n iu  
robó t e lek trycznych  oraz in ­
nych. P rze jdz iem y do prób w 
m orzu. Rozpoczęły się one 29 
i  30 listopada. W  tra kc ie  
prób sprawności m aszyny za 
ta r ła  się tu le ja  sprzęgła. K u ­
ter pow róc ił do Stoczni. Jed­
nak je j k ie ro w n ic tw o  odm ó­
w iło  w ykonan ia  napraw y, 
je ś li uprzedn io  arm a to r nie 
podpisze odb io ru  jednostk i 
ze stoczni i  da na napraw ę 
sprzęgła nowe zlecenie. Po 
drugich targach a rm a to r pod 
pisał odb iór je dn os tk i i  dał 
nowe zlecenie —  iednak stra 
cono 2 dn i, w  czasie k tó ­
rych  stocznia pracy nie pod­
ję ła .

W  c h w ili obecnej —  20
grudn ia  1954 r. —  s to im y jesz­
cze na stoczni. W ykonanie 
now e j tu le i trw a  już  16 dn i 
i  n ie w iadom o k ie d y  wresz­
cie zostanie zakończone.

T ak  oto w yg ląda h is to ria  
rem ontu  k u tra  „S z to rm “ . Re 
m ont trw a . Z apy tu jem y się 
ja k im i zagadnieniam i żyje 
podstawowa organ izacja  Dar 
ty.jna i  organizacja zw iązko­
w a G dyńsk ie j Stoczni Re­
m ontowej? Dlaczego nie  za­
in te resow a ły  się p rzeb ie­
giem  rem ontu  je dn os tk i ra ­
tow nicze j? Dlaczego w  o k re ­
sie całego rem ontu  ty lk o  jod 
na brygada podjęła zobow ią­
zanie, m ające na cełu p rz y ­
spieszenie rem ontu, k tó re  
zresztą n ie  zostało w yko na ­
ne. Z apy tu jem y, dlaczego wa 
w łaśc iw y  sposób n ie  zają ł 
się dotąd ta sprawa C en tra l­
ny  Zarząd Stoczni Rem onto­
wych?

N ie  w yc iągam y w n iosków , 
oczekujem y tego od podsta­
w ow e j o rgan izac ji p a r ty j­
ne j, o rgan izacji zw iązko­
w ych G dyńskie j S toczni Re­
m ontow e j.

O czekujem y ustosunkow a­
nia  sie do naszego a r ty k u łu  
osób, k tó re  pośrednio czy też 
bezpośrednio ponoszą w inę 
za przeszło 5 m iesięczny re ­
m on t s ta tku  ratowniczego.

K o le k ty w  kd- „S z to rm "

Jak zostałem przodownikiem
S r a c f o n a l  im ta io re m

T ak  z a ty tu ło w a ł swój lis t
— korespondencję tow . B ab- 
czyk — sm aro w n ik  z pa row ­
ca „B ia ły s to k ” . Tow. B ab - 
czyk jes t dośw iadczonym  ma 
ryna rzem  i — ja k  to m ów ią
— „z  n ie jednego pieca chleb 
ja d ł” . P ły w a ł przed w o jną  
d ług ie  la ta  na sta tkach róż­
nych bander, w ie le  przeżył, 
n iem ało się też nauczył.

Pracować trzeba bv ło  n ie ­
raz i  ponad s iłv . W iadom o 
nrzecież, że je ś li n ie  Dodo- 
łasz — zastanią cie in n i, a ty  
„w y lą d u je sz ”  na „b iczu ” .

Dziś inne są czasy. W  lu ­
dow ej flo c ie  znalazło stałe za

Z życia floty
radzieckiej

60 razy
dookoła świata
Już dwadzieścia la t m i­

nęło od c h w ili wodowania  
pierwszego radzieckiego  
m otorowego tankowca
„JÓ ZE F  S T A L IN “ , zbudo 
wanego na je dn e j z radziec 
k ich  stoczni nad Morzem  
Czarnym . W  sw ej pracow i 
te j służbie, tankow iec prze 
p ły n ą ł taką ilość m il, k tó ­
ra  w ysta rczy łaby na odby­
cie 60 podróży dookoła k u ­
l i  z iem skie j. Załoga p rze ­
w ioz ła  ponad 2 m ilio n y  
ton p a liw  p łynnych . Tanko  
wiec ten zaopa tryw a ł w  pa 
liw o  na wodach A n ta rk ty ­
dy s łynną radziecką f lo ty ­
llę  w ie lo rybn iczą  „S ła w a ''. 
B y ł rów nież jednym  z 
p ierw szych s ta tków  ra ­
dzieckich, k tó re  zaw inę ły  
do po rtów  C h in  Ludoutych.

Załoga składa się z lu ­
dzi, k tó rzy  na s ta tku  p rze­
byw a ją  ju ż  po kilkanaście  
la t. Członkow ie je j s ta li się 
in ic ja to ra m i now e j fo rm y  
w spółzaw odnictw a, polega 
ją ce j na szczegółowym pla  
now an iu  czasu re jsu. K a ­
p ita n  tankow ca  —  tow. 
P lja w in  —• jest autorem  
szeregu a rty k u łó w  oraz 
broszury o doświadcze­
niach pracy załog i według  
harm onogram u godzino­
wego. t

O sta tn im  osiągnięciem  
załogi jest u trzym an ie  zdol 
łiości żeglugowej s ta tku  w  
ciągu czterech la t bez od­
dawania s iln ikó w  g łó w ­
nych do kapita lnego re ­
m ontu .' Swą o fia rną  pracą  
załoga tankow ca  przyspo­
rzy ła  O jczyźnie ponad 100 
m ilio n ó w  ru b li dochodu.

tllllllllllllll Illlillllllllllllllllll MII IIIIIIIIIIII   MIII MII I Ul Uli I! 111111111MI III 11 III 111111M11111 III IIIIIMIIM MIII lllllll     11 f 111111111 ■ 11111111111 ■ 11II11II ■ 11111111111111111 ■ 111 ■ 1111111111    

Spadkobiercy czarnej bandery

tru d n ie n ia  se tk i . sta rych 
„seem annów ’’ ... P rzyszło no­
we, a z n im  opieka i  pomoc 
rządu i  p a r t i i,  m ożliwości 
awansu, słowem  — m arynarz  
znalazł wreszcie w łaściw e 
m iejsce w  swej O jczyźnie, 
k tó ra  docenia znaczenie m or 
sk ie j żeglugi, ciężką i  niebez 
Dieczną prace lu d z i morza. 
I  o tym  w szystkim  przeko­
na ł się dobrze tow . Babczyk, 
dzis ie jszy p rzo do w n ik  i  rac jo  
na liza tor...

A le  n ie  uprzedza jm y fa k ­
tów , o, zecie? lis t  tow . B ab- 
czyka, sk ie row any do ko le ­
gów n a jle p ie j w y ja śn ia  uczu 
cia starego m arynarza.

„W e w spó łzaw odn ic tw ie  —  
Disze sm arow n ik  B abczyk —  
b io rę  udz ia ł od 1948 r. t j.  od 
c h w ili,  gdv ruch  ten zaczął 
nabierać w  P o lsk ie j M a ry ­
narce H and low e j fo rm  orga­
n izacy jnych. Poprzednio też 
m ó w iło  się o w spó łzaw odn ict 
w ie, ale jakoś n iekonkre tn ie . 
N ie  p rze kon yw a ły  m n ie  po­
de jm ow ane na e fe k t zobo­
w iązan ia , M yś la łem  w ó w ­
czas, że ktoś sobie coś w y ­
kom b in ow a ł i  chce cuda ro ­
bić, ale ty lk o  na paDierze. 
S topniowo jednak, sam już 
naw e t n ie  w iem  ja k , zaczą­
łem  się coraz ba rdz ie j zasta­
naw iać w  ja k i sposób mogę 
usp raw n ić  swoia pracę. Do­
szedłem w k ró tce  do w n iosku , 
że jes t to  zupe łn ie  m ożliw e i 
w ca le n ie  ta k ie  trudne . Za­
cząłem dok ładn ie  analizow ać 
swe czynności. Po k ró tk im  
czasie doszedłem do wniosku, 
¿a np. w ięce j robo ty  w y k o ­
nam, gdy przystąp ię  do n ie j 
D unktua ln ie . I  to w zią łem  
sobie za p u n k t honoru. Na­
stępną sprawą by ło  dokładne 
rozp lanow an ie  czasu pracy. 
A  w ięc po zapoznaniu się 
z ty m  co i  k ie d y  m am  rob ić, 
p rzygo tow u ję  sobie od razu 
odpow iedn ie narzędzia, nie 
tracąc w  ten sposób czasu 
na ich poszukiw an ie w  tra k  
cie roboty. Bardzo ważne 
okazało się rów n ież w ła śc i­
wa rozD lanow anie poszczegól 
nych faz  pracy. Dokładne 
przem yślen ie  ca łe j rob o ty  — 
da ło znaczne e fek ty . I  ta k  
pow o li, n ie m a l n iedostrzegal 
n ie  usp raw n ia łem  swoją pra 
cę i  doszedłem do tego, że 
zostałam w ie lo k ro tn y m  przo 
d o w n ik ie m  na s ta tku , o trz y ­
m ałem  szereg nagród p ie ­
niężnych, aż wreszcie za sta 
ranność i  dobre postępy 
otrzym ałem  ty tu ł p rzodow ni- 
ka flo ty . W ie lk i to zaszczyt, 
ale i  w ie lk i obow iązek — 
obow iązek jeszcze lepszej i 
w yd a jn ie jsze j pracy. Toteż 
musze zaznaczyć, że n ie  po­
przesta ją na dotychczaso­

w ych  osiągnięciach, lecz sta­
ram  się pracować jeszcze le -  
Diej i  w y d a jn ie j. W ym aga to 
rzecz prosta, dok ładne j zna­
jom ości każdego m echaniz­
m u statkowego, u ła tw ia  to 
w prow adzenie ulepszeń, k tó ­
re  przedłużają żywotność ma 
szyny, a prace człow ieka 
czynią lżejszą.

M am  rów n ież na swoim  
koncie ju ż  k ilk a  usprawnień.

A le  wdem, że n ie  w y s ta r­
czy ty lk o  samemu przodo­
wać. A b y  le p ie j w ykonać za 
dania, trzeba aby każdy z 
cz łonków  załog i in te resow ał 
się ruchem  w spó łzaw odn ict­
w a p racy i wynalazczości. 
Na ten też tem at w ie le  dys­
k u tu ję  z m łodszym i kolega­
m i. Teraz ju ż  sam w y ja ś ­
n iam  cel i  znaczenie współza 
w odn ie tw a pracy, zachęcam 
do nauk i, tłum acze ja k  moż­
na i  trzeba u ła tw ić  sobie ro ­
botę itd . Np. jestem  to ­
karzem , ale dlaczego in ­
nych nie  nauczyć tego ta k  
potrzebnego na s ta tku  zawo­
du? P rzyn ios łem  w ięc na sta 
tek  odpow iedn ie b roszury na 
tem at toczenia oraz spawa­
n ia  i  zaczęliśmy prow adzić 
naukę. W a ru n k i dokładnego 
Doznania te i dz iedz iny pracy 
są, gdyż na s ta tku  m am y 
apara t do spawania i to k a r­
nię. W yk ła d y  uczące te o rii i  
zajęcia p raktyczne  da ją  do­
b ry  efekt. K oledzy uczą się 
chętnie. W iem y bowiem , że 
podnosząc swe k w a lif ik a c je , 
będziem y m og li coraz lep ie j 
w ykonyw ać zadania stojące 
przeJ naszym ko lektyw em .

NA ko n fe re n c ji w aszyngtońskie j w  1922 ro ­
ku ta k  usta lono d e fin ic : ę p ira ta  m orskiego: 

„K a ż d y  sta tek, narusza jący zasadę wolności 
pełnego morza, naw et gdyby dz ia ła ł pod och­
roną jakiegoś państwa  — swego mocodawcy, 
pow in ien  być uznany za p ira ta  i  sądzony jako  
przestępca“ .

A  ja ka  jest zasada wolności pełnego morza, 
o k tó re j m ow a powyżej? Otóż uczestnicy kon ­
fe re n c ji lozańskie j w  1927 r. zagw aran tow a li 
„w o lność żeglugi na pe łnym  m orzu dla każde­
go s ta tku , p rzy  czym  jednostka podlega kon­
t ro li w yłącznie tego państwa, którego banderę 
nosi“ .

W  św ie tle  tych dw u d e f in ic ji n ie  ulega w ą t­
p liw ości, że n ie d o b itk i dogorywającego K uo - 
m in tangu „uczc iw ie “  zapracow ały sobie na 
m iano  p ira ta  morskiego.

Zresztą m etody stosowane przez nich, n i­
czym nie  różn ią się cd m etod średniow iecznych 
korsarzy spod znaku czarnej bandery z tru p ią  
czaszką.

Różnica polega w yłącznie na tym , że dz is ie js i 
p ira c i ta iw ańscy m ają  w  osobie U S A  tak  moż 
nego p ro tek to ra , jak iego  n igdy nie  posiadali 
ich średniow ieczni przodkow ie . D latego też za­
pewne p rze rasta ją  bezczelnością i  ok ruc ień ­
stwem ja k ie k o lw ie k  wzory.

W śród licznych  s ta tków  różnych bander, u - 
prow adzonych na T a iw an znalazły się dwa 
polskie s ta tk i „P raca“  i „P rezyden t G o ttw a ld “ .

Jak w iadom o załoga pierwszego z n ich  po 
k ilk u  m iesiącach bohaterskiego oporu i  dz ięk i 
n ieu s tę p liw e j postaw ie Rządu P R L  oraz na­
rodu polskiego — pow róc iła  do k ra ju .

M arynarze „G o ttw a ld a “  są jeszcze w ięzien i 
na Taiw an ie. N ie z łam ią  ich jednak Czang 
Kai-szekowscy opraw cy. „P rzekażcie naszym 
władzom, że na s tró j jest dobry, że będziemy 
godni b ia łoczerw onej bandery“  — m ó w ił k a ­
p itan  jn o to ro w c a  „P rezydent G o ttw a ld “ , żegna­
jąc  pow racających do k ra ju  m aryna rzy  sta tku 
„P raca “ .

Rząd P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo w e j pa­
m ię ta o swoich s; nach uw ięzionych bezpraw ­

nie  na Taiw an ie. W  licznych  no ta tkach dyp lo ­
m atycznych sk ie row anych do U S A  — ja ko  pro 
tek to ró w  Czang K a i-szeka —  domaga się ka - 
tegorycznia zw o ln ien ia  m aryna rzy  i  zw ro tu  
sta tków  z ładunk iem .

S tanow isko rządu popiera cały k ra j.
Do w ie lk ie j fa l i  p ro testów  przec iw ko  bez­

p ra w iu  Czang K a i-szeka do łączy li się górn icy 
w  kopa ln i „G o ttw a ld “ , k tó rz y  spraw u ją  sze­
fostw o nad .sta tkiem  „P rezyden t G o ttw a ld “  i  
jego załogą.

„Załoga kop a ln i —  m ó w ił ładowacz A lfons  
M a lin o w s k i —  p ię tn u je  ten zbrodn iczy akt 
i żąda oddania sta tku. Ta p iracka  napaść i  b ru  
ta ine uw ięzien ie  naszych b rac i m arynarzy, 
zohydz iły  jeszcze ba rdz ie j w  naszych oczach 
im p eria lizm  am erykański, pa tro nu jący  p ira tom  
kuom in tangow sk im  na w ysp ie T a iw a n “ .

Gorąco p ro tes tow a li gdyńscy dokerzy na 
wspólne j masówce z m aryna rzam i po lsk ich  i 
obcych sta tków  sto jących w  G dyn i.

Po k ró tk im  p rzem ów ien iu  O lg i B edna ruk  — 
m a tk i I I  o ficera z „G o ttw a ld a “ , głos zabra ł 
rad ioo fice r duńskiego s ta tku  „M a r in e lla “  z 
P uerto  Rico. Z łoży ł on w yrazy  serdecznego 
współczucia rodzinom  m aryna rzy  i  zapew nił je, 
ża słuszr i  żądania po lsk ich  m aryna rzy  i  po r­
tow ców  na pewno poprą wszyscy uczc iw i lu ­
dzie. Do jego głosu p rzy łączy ł się so lida rn ie  
m otorzysta Sicha z czeskiego m otorowca „ L i -  
dice“ .

— Im p e ria lis tyczn i podżegacze w o jen n i l i ­
czy li na to, że nas zastraszą — m ó w ił m a ry ­
narz K ub ow  ze s ta tku  „B ia ły s to k “ , w yrusza ją ­
cego w łaśnie do Chin. —  P o m y lili się jednak, 
bo m y, załoga „B ia łegostoku“  n ie  u lękn iem y 
się p ro w o ka to rów  i  da le j będziemy kon tynuo­
wać nasze pokojow e re jsy  do C h in  Lu do w ych“ .

Szczere poparcie d la  w a lk i toczonej p rzeciw ­
ko p ira tom  Czang K a i-szeka  w y ra z ili rów nież 
i  in n i m arynarze s ta tków  obcych, p rzebyw a­
jących ostatn io w  G dyn i.

L . A llem ans H a rta y  — kucharz szwedzkiego 
s ta tku  „Deo Fovents“  — pow iedzia ł: —  Los

ja k i spotkał waszych m arynarzy , może spotkać 
i innych. Może spotkać i  m nie. Czas ju ż  u k ró ­
cić ten bandytyzm . B en t G u llew  —  steward 
sta tku  szwedzkiego „R u d o ff“  — pow iedzia ł m. 
in .: —• N iedawno m ia ł w y jść  ze Szw ecji statek 
z tow arem  do C h in  Ludow ych . S tatek b y ł za­
ładow any, ale n ie  m ógł opuścić p o rtu  —  gdyż 
m arynarze b a li się, że zostaną po rw a n i przez 
k lik ę  Czang K ai-szeka i  za trzym an i na T a iw a­
nie ta k  samo, ja k  w ie lu  ich  kolegów. P o ryw a ­
nie s ta tków  przez k lik ę  Czang K ai-szeka trze ­
ba ja k  na jostrze j potępić, bo jest ono sprzecz­
ne z obow iązu jącym i przepisam i o wolności 
żeglugi.

Również prasa k ra jó w  kap ita lis tycznych  do­
maga się ukrócen ia sam owoli ta iw ańsk ich  n ie ­
dob itków  K uom in tangu.

O statn io i.a  jednym  z posiedzeń parlam entu  
angielskiego sprawa ta  została poruszona 
przez labourzystow skiego posła Daviesa.

M in is te r Eden ośw iadczył wówczas, że "A n ­
g lia  będzie b ro n iła  swych sta tków  hand low ych 
w szys tk im i s to jącym i do je j dyspozycji środ­
kam i.

Delegacja radziecka w nios ła  tę sprawę na 
posiedzenie O rgan izac ji N arodów  Z jednoczo­
nych. P ro je k t rezo lu c ji radzieck ie j, dom agają­
cy się potępien ia agresyw nych aktów. Czang 
K ai-szeka został jednak odrzucony. P rzekreślo­
no rów nież p ro je k t delegata S y rii, żądający 
potrzeby poszanowania ogólnie p rzy ję tych  za­
sad wolności żeglugi.

N awet ta rezo lucja, n ie  wnosząca w  zasadzie 
n ic  nowego, a po tw ie rdza jąca jedyn ie  to, co 
dawno ju ż  zostało uzgodnione —  spotkała się 
za stanowczym  sprzeciwem  Stanów Z jedno- 
nych.

Narastające jednak z każdym  dn iem  oburze­
nie  narodów  tak  k ra jó w  dem okra tycznych, ja k  
i kap ita lis tycznych , zm usi wreszcie gw a łc ic ie li 
p raw a m iędzynarodowego do cofn ięc ia  zachłan 
ne j łapy  w yc iągn ię te j po bezbronne s ta tk i han­
dlowe.
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R o z b u d o w o  tą cy  się co raz  b a r ­
d z ie j c h iń s k i p rz e m y s ł o k rę to ­
w y  w y m a g a  ró w n ie ż  u ru c h o m ie ­
n ia  p ro d u k c j i  m a szyn  i  u rz ą ­
dzeń  p o m o c n ic z y c h , p o trz e b n y c h  
do w y p o s a ż e n ia  s ta tk ó w . O s ta t- 
n 'o  p rz y s tą p io n o  ta m  do  p ro d u k  
c j i  m . in .  a k u s ty c z n y c h  sond 
m o rs k ic h .

N a  z d ję c iu :  o s ta tn ia  fa b ry c z n a  
k o n t ro la  p ie rw s z e j echosondy 
w y  p ro d n k o  >vanej w  C h in a ch
'  udo ,vy ch,

(Z d ję c ie : S tnhua)

„M ój okólnik  
świadczy
o mnie“

Są tacy ludzie : opowiesz 
ja k iś  dowcip, k tó ry  ciebie 
kiedyś rozśm ieszył, a tw ó j 
rozm ówca spo jrzy  spode 
łba, jakbyś  m u pow iedzia ł 
coś niem iłego. A lb o  te i 
uśm iechnie się nieszcze­
rze, żebyś nie  pom yśla ł, że 
masz do czynien ia  z czło­
w iek ie m  pozbaw ionym  po­
czucia hum oru.

Są tacy ludz ie : m a ją  m i 
nę, ja k b y  codziennie na 
śniadanie w y p ija li ć w ia r t­
kę octu, żeby udawać ca­
ły  dzień m arynowanego  
korn iszona. Sam i się n ie  
uśm iechną i  d ru g im  n ie  da 
ja . strasząc na jb liższe oto­
czenie dos to jnym i ob licza­
ln i.

T ak ich  osobników nazy­
w am y ponurakam i.

M yślę, że choroba  
„śm iechow strę tu “  by łaby  
ła tw o  uleczalna, gdyby  
skonstruow ano specjalne  
lus tra , zm ienia jące w izeru  
nek ponuraka tak , aby 
przegląda jąc się w  n ich  w i 
dzia ł zawsze jakąś  uśmiech  
nię tą  tw a rz . Może by się 
przyzicycza ił.

G dyby ta k ie  lu s tro  k iedy  
ko lw ie k  w ynaleziono, na ­
tychm ias t bym  je  na by ł i 
przede w szystk im  z ro b ił z 
niego prezent au torom  o- 
kó ln ika , k tó ry  ukazał się 
niedawno w Zarządzie Po­
tu  Szczecin. A  oto óu: 
ed yk t:

„W obec zderzających 
się w ypadków  narusza­
n ia  obowiązującego za­
kazu urządzania żaba w 
w  św ie tlicach  ZFS Iokól 
n ik  n r  10/53 z dn ia  l i ­
i i . 53 r.) p rzypom ina  stę­
żę zakaz ten jest w  da l­
szym ciągu obow iązu ją ­
cy, a w in n i p rzekracza­
nia  powyższego zakazu 
będą pociągani do suro­
w e j odpow iedzia lności", 

i  Tak więc, św ie tlice  ZPS 
przekształcone zostaną w 
k lu b y  ponuraków , stając 
się in s ty tu ta m i kszta ł­
cenia k a d r d la  zakładów  
pogrzebowych. Trzeba je ­
szcze ty lk o  upiększyć ścia­
ny ś w ie tlic  hasłam i w  ro ­
dza ju : „Śm iech  —  to
w róg", „B ądź crujny — 
nie tańcz“ , „J a  n ie  w y ­
puszczę śm iechu "lub  „M ó j 
sm utek św iadczj o m nie ''.

A  autorom  oplnilCa \>ro 
panuję zawiesić w  gabine­
cie ta k i slogar-k: „M ó j o- 
k ó ln ik  świadeł/ o m nie".

(ski)
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Pamięci wielkiego poety i patrioty
G R U D N IA  b r . przypada 
156 rocznica urodzin 

Adam a M ick iew icza . W 
przyszłym  ro k u  ca ły naród 
po lsk i będzie uroczyście ob­
chodz ił setną rocznicę zgonu 
w ie lk iego poety.

Wcześnie, bo jeszcze w  
okresie s tud iów  w ileńsk ich , 
rozpoczęła się pa trio tyczna  
dzia ła lność M ick iew icza  w  
iow arzys tw ach  ko n s p ira c y j­
nych. W  1823 ro ku  dosięga 
go za to  ręka cara. Poeta zo 
sta ł aresztowany i po 6-m ie - 
sięcznym pobycie w  w ięz ie­
n iu  w ys łany  do Rosji.

Tam  je dn ak  p rz y ję ły  go 
h '.rdzo serdecznie postępowe 
1 da rosy jsk ie  z Bestużewem 
i Ity le je w e m  na czele. M ic ­
k iew icz pisze o ty m  później 
w  poemacie „D o p rzy jac ió ł 
U o s k a li“ . W  czasie 5 -le tn ie j 
■tułaczki po R os ji zaprzy jaź­
n i ł  się on jeszcze z w ie lom a 
1'te ra ta m i ro s y js k im i i  głoś­
nym  poetą Puszkinem . 
Wspólne um iłow an ie  wolnoś­
ci i w spólna nienaw iść do Ca 
5 atu by ła  podstawą te j ser­
decznej p rzy jaźn i.

Po uzyskan iu  zezwolenia 
wyjeżdża poeta za granicę 
r kąd n ie  w ró c ił ju ż  n ig d y  do 
k ra ju .

M ick ie w icz  b y ł przede 
w szystk im  dobrym  Polakiem . 
O jczyznę kocha ł on ponad 
wszystko.

L itw o , o jczyzno m oja,
T y  jesteś ja k  zdrow ie,

I le  cię trzeba cenić,
ten ty lk o  się dowie,

K to  cię s tra c ił... 
w o ła ł stęskn iony za ro d z in ­
nym  k ra je m  tu łacz  -  em i­
grant, pisząc w  P aryżu  „P a ­
na Tadeusza“ .

W  I I I  części „D z ia d ó w “', 
pisanej rów n ież  na em ig ra ­
c ji, p rze b ija  ju ż  n ie  ty lk o  tę ­
sknota i  m iłość do k ra ju , ale 
i  p ragn ien ie  uszczęśliw ienia 
narodu, zakutego w  ka jd a n y  
n iew o li.

Ja kocham  ca ły  Naród,
Chcę go dźw ignąć,

uszczęśliw ić,
Chcę n im  ca ły  św ia t

zadziw ić.
tyyznaje poeta s łow am i K o n ­
rada.

A L E  n ie  ty lk o  poezją w a lczy 
poeta o wolność i  szczęś­

cie P olski. W yk ład a ją c  l i te -

1

ra tu rę  słow iańską w  College 
de France w  P aryżu n ieug ię­
cie propaguje po lskie  praw o 
do wolności. P iękna form a 
jego w yk ła d ó w  spraw ia , że 
s łucha ją go liczne rzesze 
Francuzów , A n g lik ó w  i  in ­
nych.

K ie d y  w  1848 ro k u  przez 
Europę przeszedł ożywczy 
pow iew  re w o lu c ji, M ic k ie ­
w icz wyjeżdża do W łoch i 
us iłu je  zorganizować legiony, 
by rzucić  je  do w a lk i z A u ­
s tr ią  o w yzw o len ie  Polski i 
W łoch. N ie  zrażony n iepo­
w odzeniam i te.i a k c ji w raca 
M ick iew icz  do Paryża i na ła 
m ach „T ry b u n y  Lu dó w “ 
śm ia ło p ię tn u je  ty ra n ię  rzą ­
dów w  Europie, przepow iada 
ją c  rew oluc ję .

Kiedy w  1855 roku wybuch 
ła wojna turecko-rosyjska 
Mickiewicz bez chw ili waha­
nia wyjeżdża do Konstanty­
nopola.

W ierzy, że teraz nadeszła, 
chwila oswobodzenia Ojczyz­
ny. Uzyskawszy zgodę suł­
tana, zaczyna energicznie or­
ganizować Legiony Polskie. 
Wszystko jest na najlepszej 
drodze, kiedy niespodziewa­
nie atakuje go ciężka choro­
ba.

Przy łożu poety czuwa 
k ilku  przyjaciół z w iernym  
towarzyszem Armando L e ­
w ym . Przez małe okienko 
nędznego domku stojącego 
tuż nad brzegiem Bosforu w  
cichej dzielnicy Konstanty­
nopola widać zbolała grupę 
otaczającą łoże Adama M ic­
kiewicza.

Jest wieczór 26 listopada 
1855 r. Nagle pochylony nad 
łożem lekarz prostuje się z 
czcią...

Zrozum ieli ten ruch przy­
jaciele. Skonał w ie lk i poeta 
i nieugięty bojownik o wol­
ność.

N azyw am  się „M il io n “ ,
bo za m ilio n y ,

K ocham  i  c ie rp ię  katusze... 
pisał kiedyś Mickiewicz. M i­
liony nie przestały go też ko 
chać, kiedy zakończył życie

Za jego trum ną niesioną w  
k ilka  dni później w  stronę 
portu, szły mimo deszczu i 
b ło ta  niezliczone rzesze Pola 
ków, Turków, Ormian, Ser­
bów, Niemców, Żydów, Buł­
garów i  Greków.

P > Z IS  poematy jego prze- 
tłumaczone na wiele 

jeżyków świata, czytają dzie 
s ią tk i m ilionów  ludzi.

Z dum ą też obnosi jego 
im ię  po w szystk ich  m orzach 
św ia ta  jeden z n a jła d n ie j­
szych s ta tków  P o lsk ie j M a­
ry n a rk i H and low e j.

W  salonie pasażerskim  mo 
torow ca „M ic k ie w ic z “  w is i 
r.a honorow ym  m ie jscu po r­
tre t  w ie lk iego  Im ien n ika . 
Załoga czci jego im ię  n ie  ty l  
kc w ieczorn icam i poezji, ale 
rów n ież o fia rną  pracą i  ucz­
c iw ą postawą polskiego m a­
rynarza.

W  trosce o estetyczny 
w yg ląd  i  sprawność s ta t­
ku, cała załoga pod­
ję ła  liczne zobow iąza­
n ia  na cześć 10-lecia P o lsk i 
Ludow e j, 37 roczn icy  Rewolu 
e ji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  Z jaz 
du ZM P.

Wszyscy cz łonkow ie załogi 
o fia ro w a li osta tn io  750 go­
dzin  p racy na odm alowanie 
całego sta tku.

M arynarze  m otorow ca 
„M ic k ie w ic z “  godnie rep re ­
zen tu ją  banderę po lską i  
tym  sam ym  sk łada ją  n a jw ię k  
szy ho łd  swem u w ie lk ie m u  
Im ie n n iko w i.

Pod noworoczną choinką
Nowy rok. N iby taki jak  ści, ile rodzicielskiej troski 

każdy. Jak te minione. A  kryje się w  ich oczach do 
przecież inny. W iele się zmie te j jedynej, maleńkiej kru  
niło i w  kra ju  i w  naszym szynki, 
życiu. Jest o czym pomyśleć. Wychować Jolantę, obro

jest co wspomnieć. Jest też 
i o czym marzyć,

O czym mówi młode m ał­
żeństwo Zofia i Tadeusz Kró  
la k , s iedząc p rz y  ś w ią te c zn e j 
choince? O czym marzą, cze 
go pragną? Nie trudno się 
domyśleć. Spójrzcie ile milo

nić je j szczęśliwe dzieciń 
stwo i ustrzec przed tym, co 
może pozbawić ją  radości i 
uśmiechu.

W icie Jest do przemyślenia 
pod tym  zielonym drzew 
kiem.

Hr\ur
Przed wyjściem w kolejny rejs, 
załoga m/s „Bolesław Prus“ za­
opatrzyła zlg w- choinkę. M ary­
narskim zwyczajem zawiśnie 
ona za chwile ha bomie. Na 
zdjęciu Roman Larych, cieśla 
Georg Deffereras 1 Zbigniew 
Waezez asystują bosmanowi Ed 
wardowi Malawskiemu. kt6ry 

wiąże choinkę.

P O M O Z C I E !
M a ły  synek naczelnego ' 

redak to ra  poc ią ł na kaw a ł 
k i  dw a zdjęcia po lskich 
s ta tków  i  pom ieszał to 
wszystko ta k  dokum entnie , 
że ca ły zespół „S te ru “  ślę­
czał przez pó ł godziny nad 
przypadkow ą łam ig łów ka, 
s tara jąc się złożyć oba 
zdjęcia w  całość.

Oczywiście, nam  się to 
udało —-  ale czy uda się 
także W am , Czyteln icy? 
S próbu jc ie : w y tn ijc ie  po­
wyższe k a w a łk i, na k le jc ie  
je  na kaw a łek  pap ieru  tak. 
aby s tw orzyć na po w ró t 
pocięte fo tog ra fie .

Rozwiązania na leży nad­
syłać do naszej re d a kc ji w  
te rm in ie  14 -dn iow ym  od 
d a ty  ukazania się num eru . 
W śród C zyte ln ików , k tó rzy  
nadeślą tra fn e  rozw iązanie 
roz losu jem y 5 nagród książ 
kow ych.

R a c h u n e k

yiO(LLcąa zap.lac ie
Nakładem radzieckiego wydawnictwa 

„Młoda Gwardia“ ukazał się w ubiegłym 
roku zbiór szkiców 1 opowiadań mor­
skich Iwana Gajdai enk ° Pt. „Na mor­
skich drogach“ (Moskwa 1953, str, 272).

Autor — kapitan radzieckiej marynar­
k i handlowej — opisuje w szkicach — 
na podstawie własnych przeżyć l wrażeń 
— sytuację polityczną i .gospodarczą 
w krajach kapitalistycznych, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem Ich gospodarki 
morskiej a w opowiadaniach przedsta­
wia szereg interesujących epizodów,
obrazujących pracę kapitalistycznego 1 
socjalistycznego transportu morskiego, 
jedno z tych opowiadań zamieszczamy 
poniżej.

Chudy, zupełnie łysy człow iek w  brq- 
zow ym  ub ran iu  siedział za b iu rk ie m  w  ka­
ju c ie  kap itańsk ie j » przekłada jąc różno­
barwne fo rm u la rze  z podpisam i, znakam i 
i stem plam i, pow o li przesuw ał ga ik i l i ­
czydła. M is te r Cold b y ł podobny do s ta re ­
go urzędn ika  g ie łdy tow arow e j, jednak ku  
nieszczęściu m arynarzy  b y ł kapitanem  
starego angielskiego parowca „S co tlan- 
d ia “ . W ypuk ła  i  g ładka ja k  arbuz czaszka 
oraz <podłużna tw a rz  z zaostrzoną brodą  
tw  m żyły razem kszta łty , ja k ie  posiadają  
zazwyczaj boje na Tam izie. Sterczące z 
boku duże, w łochate uszy p rzypom ina ły  
u ch w y ty  cum ownicze na bojach. Sama 
tw a rz  kapitana nie  m ia łaby cech szcze­
gólnych. gdyby n ie  rude p lam y _ jego p ie ­
gów. Jak  rdza p o k ry w a ły  one obfic ie szczę­
k i, nos, czoło n ie  om ija jąc  nawet łys iny . 
W szystkie te cechy zewnętrzne spo­
w odow ały, że załoga nazwała swego ka p i­
tana zardzeiu ia łą bo ją“ .

Zakończywszy obliczenia, m is te r Cold  
rozp iera jąc się wygodnie w  krześle posie­
dzia ł jeszcze k ilk a  m in u ty  P om ruga ł po­
w iekam i, poruszył c ienk im i, b lad ym i w a r­
gam i bezdźwięcznie coś rozważając. Na­
stępnie podniósł się len iw ie , popa trzy ł 
przez ilu m in a to r na m atow y blask spoko j­
nego morza i  podszedł do barom etru. 
S trza łka  anero idu spadała i  gęste, rude  
b rw i kap itana Cołda podniosły się. Nie 
odchodząc od barom etru , pociągnął za czer 
■wony przewód, n tąpadza-cy s k g jl ity  ka­

p ita ń sk ie j do dzw onka na m ostku . U ka­
zał się m łody szturm an.

— O tw órzcie ładow nie k ró tko  i  spo­
ko jn ie  po lec ił Cold.

—  A ll- r ig h t  —  odpa rł szturm an odcho­
dząc na mostek.

Za chw ilę  m arynarze zaczęli w yb ija ć  
k lin y , zw ijać  brezenty, zdejm ować p o k ry ­
w y  lukow e nie  po jm u jąc, dlaczego kap i­
tanow i potrzebne jest o tw ie ra n ie  ładow n i 
na m orzu. M arynarze zrzędzili, chociaż 
ju ż  po w in n i b y li p rzyw ykną ć  do w y k o ­
nyw an ia  niedorzecznych  —  ja k  im  się w y ­
dawało  — poleceń swego kap itana,

—  Znow u ta „za rdzew ia ła  bo ja“  w a r iu -  
j  • —  m rucza ł pod nosem, w yso k i czarno­
w łosy m arynarz.

—  Niedługo rozkaże nam  dosypywać 
soli do oceanu —  podśm iewał się in n y  m a­
rynarz.

— Stara meduza — w ym yś la ł trzeci.
Jedynie szczup lu tk i bosman biegał od

ładow n i do ładow n i j  z przerażeniem  spo­
glądając na mostek, b łaga ln ie  p ro s ił swo­
ich podw ładnych:

—  D rodzy chłopcy, szanujcie kapitana. 
Nie złoście się. M is te r Cold w ie, dlaczego 
otw ie ra  ładownie i  dlaczego je  zamyka.

— Nie gadaj s ta ry  —  p rze rw a ł m u czar 
nowłosy m arynarz. Bosman spo jrza ł na 
mostek i spostrzegłszy tam  bia łą  czapkę 
szturm ana zaczął w ym yślać:

— Szybciej len iuchy. Pow inn iśc ie  m u­
rzynom  plecy drapać, a n ie  p ływ ać na 
„S co tland»“ . B ierzcie się do roboty, ła - 
piduchy.

Gdy biała czapka szturm ana zn ik ła , bos 
m an przeszedł na fa lse t:

—• P iln u jc ie  swoich m iejsc, chłopcy. Ten 
sta ry  grzyb Cold w y rz u c i was za bu rtę  w  
na jb liższym  porcie.

— Przestań piszczeć, ty  s ta ry  f la k u  — 
zasyczał m aryna rz  w  niebieskim, berecie. 
— W padłbyś ty  m i w  ręce na k rążo w n i­
ku...

Udając, że tego nie słyszy, bosman od­
szedł do d ru g ie j ładow ni. Ńa m.ostek w y ­
szedł starszy o fice r — chief-m ate. Popa­
trzyw szy na pokład, zauważył o tw a rte  ła ­
downie zapełnione białą, iskrzącą się w  
słońcu solą.

—  Dlaczego otw orzono ładownie?  —  za­
p y ta ł o ficera wachtowego.

M łody  szturm an uśm iechnął się i w z ru ­
szył ram ionam i:

—  K ap itan  rozkazał.
Starszy o fice r zm ruży ł oczy, na chw ilę  

zam yś lił się i  n iezrozum ia le pokręciwszy  
głową, uda ł się do kap itana.

— Proszę w y ja śn ijc ie  m i, m is te r Co ld  — ’ 
pow iedzia ł ch ie f-m ate  — dlaczego o tw o­
rzono ładownie?

K a p ita n  p rzek łada ł pap iery  i  coś starań  
n ie  w yp isyw a ł z n ich  do notesu. N ie  prze  
ryw a jąc  swego zajęcia, w skaza ł palcem  na 
krzesło p rzy  szafie b ib lio teczne j, co zapo­
w iada ło dłuższą i  ja k  zawsze nudną roz­
mowę.

Po k ilk u  m inu tach  m ilczenia, n ie  od­
w racając g łow y kap itan  zwrócił się do
starszego ofice ra:

—  I le  godzin ponad dziesięć dób m ie ­
liśm y przesto ju  w  K a lkucie?  ’

— T rzy  i  pół, m ister.
K ap itan  znów zaczął Uczyć. O trzym aną  

sumę w yp isa ł na żó łtym  b lankiec ie  f irm o ­
w ym , na k tó ry m  u góry w id n ia ła  ku la  
ziemska  opasana b łę k itn ą  wstęgą z nazwą  
arm atora  „S tee l V e rton  England L in e “ , 
a pod znakiem  firm o w y m , w  czterech ję ­
zykach w yp isano: „R achunek podlega za­
p łac ie“ .

Po »odp isan iu b lank ie tu , kap itan  scho­
w a ł go do szuflady w  b iu rk u  i  dopiero 
w tedy zw ró c ił się do starszego ofice ra :

— Czas to pieniądz.
Rozwalając się na kanapie i  k ładąc no­

gi na d ru g im  krześle zapy ta ł*
— In te resu je  Pana, dlaczego otworzono 

łado o nie?
(cd«.)

W Odpowiedzi ńa notatką w 
nrze 23 (93) pt. „Uboczna", Za­
rząd Portu Szczecin potwierdza 
słuszność zarzutów postawionych 
Orzez korespondenta. Obecnie 
na zlecenie kierownictwa wszyst 
kle artykuły produkcji ubocz- 
nei są przekazywane do sprze­
daży.

*  *  *  .

Rada Zakładowa Polskich „T-inll 
Oceanicznych zawiadomiła nas, 
Ze załoga statku „Białystok" o- 
trzymała do biblioteczki statko­
wej komplet nowych książek 
(notatka pt. „Dobrze rozwija się 
życie kulturalne ł  sport na na­
szych statkach — gorzej jest z 
zaopatrzeniem bibliotek" w 
nrze 22 (92).

*  *  *
Centralny Zarząd Morskich 

Stoczni Remontowych podaje, ża 
przeprowadzona w OZR w  Szcrae 
clńskiej Stoozhi Remontowej 
kontrola wykazała dużo niedo­
ciągnięć. Wydane przez CZ za­
rządzenia oraz zmiany personal­
ne na stanowiskach kierowni­
czych, przyczynią się niewątpli­
wie do usprawnienia działalnoś­
ci OZR (notatka w  nrze 14 (84> 
pt. „Ogród botaniczny“.

*  4  ż
W notatce pt. „Ogłoszenia 

drobne“ w nrze 16 (86) poruszy­
liśmy między innymi sprawę 
nieterminowego dostarczania 
miesięcznych planów produkcyj 
nych statkom Żeglugi na Wiśle. 
W związku z tym Centralny Za­
rząd Żeglugi Śródlądowe) i  
Stoczni zawiadomił nas, te spra­
wa ta Jest przedmiotem narad CZ 
i  prcedEtawlclell zainteresowa­
nych przedsiębiorstw. Pozostałe 
więc oczekiwać pozytywnych wy 
ników, o których CZ Żeglugi 
Śródlądowej t  pewnością n»“ 
poinformuje.

Pamiętacie nasz ostatn i 
„konkurs błyskawiczny“? 
B y ł*  to gablotka q niechluj­
nym  wyglądzie. *  Niedługo 
czekaliśmy na odpowiedź, bo 
wiem już za k ilka  dni przy­
znała się do gablotki załoga 
bydgoskiej stoczni rzecznej. 
Oto co pisze na je j temat 
nasz korespondent ob. Euge­
nia Chudzik. „Od razu odgad 
liśm y, że to u  nas je s t to  
„cud o ” . W stydzimy się stra­
sznie. A le  przyrzekamy, że 
poprawi się wygląd i  stan 
gablotek w  naszej stoczni.

I  rzeczywiście. Wystarczy' 
spojrzeć na powyższe zdję­
cie, które otrzymaliśmy w  
k ilka  dni po liście. Prawda, 
że dużo lepiej wygląda teraz 
gablotka. Szkoda tylko, że 
w  gablotce nie ma ani jed­
nego zdjęcia przodowników, 
o których —• jesteśmy prze­
konani — jest mowa w  arty­
kułach.
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'-om w żegludze 
śródlądowej

Kie plącącym 
armatorom

Koniec roku . W szystkie stocznie 
robi?, saldo, św ietn ie , ale 
i tym  razem, ja k  rokrocznie, 
będzie saldo, lecz m orta le. 
A rm a to rzy ! Płaćcie szparko! 
Opieszałość niech odm ieni 
fa k ir ,  k tó ry  swą fu ja rk ą  
węża w ygna wam  z kieszeni.

Działom Kadr
Ten — tu , ta — tam , ówdzie 
dziś ten statek, ju tro  d rug i; 
m kn ie  korow ód załogowy, 
ta k ie  kadro-boog ie woogie. 
P ływ a... po jednostkach w ia ra  
m ustrow ana ja k  popadło.
Niech P M H  w ięc się stara 
zastosować to mieszadło.

Stoczniom remontowym Centralnemu Zarządowi
• r

Żeglugi Śródlądowej
P łyną  strugą zarządzenia, 
pap ie rkow y szum i potok, 
ale czy się cosik zm ienia 
spraw'dza może ktoś? N ie. No to 
prob lem  w ażny się w y ła n ia  — 
trza za ła tw ić  sprawę ju ż  tę.
D la k o n tro li w yko na n ia  
raczcie p rzy jąć  od nas wróżkę.

Gdy p rzy  stole noworocznym  
siądziecie do bigosu, 
c ii wam  fa k t się unaoczni. 

■ żywności u nas dosyć, 
j  p rz y jm ijc ie  to  życzenie, 
tra d yc ja  s tara każe: 
h was za zaopatrzenie 

w a lić  zaczną ju ż  żeglarze, 
ja k  dotąd to szlochają,

. j im  k iszk i marsza gra ją .

Centralnemu Zarządowi 
Dróg Wodnych

Pracownikom niektórych 
instancji związkowych

Pod choinką noworoczną 
znajdą stocznie rem ontowe 
przyrząd, k tó ry  może stoczniom 
pomóc wejść na to ry  nowe.
W sta łych reorganizacjach 
uw ik łane  stocznie są te, 
niech w ięc pomaga im  w  „innow acjach 
zabawka typ u  „do ko ła  W o jtek “ ,

W ciąż k ło po ty , k to  im  sprosta, 
ska rg i p ły n ą  n ib y  rzeka.
A  tu  jeszcze jedna troska, 
tru d n a  troska —  o człow ieka.
Ze skończym y z bezdusznością 
w  te j dziedzin ie szybko —  tuszę. 
W ięc da jem y dziś waszmościom 
noworoczny prezent: duszę.

Działom ruchu żeglugi 
śródlądowejZarządowi

Pglityczno- Wychowaw 
czemu

Ministerstwa Żeglugi

Cicho, ciepło i zacisznie, 
za oknam i deszczyk pluszcze.
W  gabinecie siedzieć, czyż nie 
rozkosz i obrastać tłuszczem?
B y  zachęcić do w yjazdów ,
(choćby deszczyk s iąp ił z chm urek), 
nowy model ślę pojazdów, 
k ilk a  zw iązko -au to -b iu rek .

Żegludze na Odrze Jeden pokó j —  osiem osób, 
to  dopraw dy coś za gęsto.
A le  m am y na to  sposób 
stosowany ponoć często.
W  m yśl —  arabskich boda j — w ierzeń 
weźcie do poko ju  kozę, 
a po pew nym  czaśie —  zw ierzę 
w yprow adźcie. U lży. Może.

Niejednemu żeglarzowi
R zeki n u r t  się zm ien ił, czy to 
ty lk o  barka p łyn ie  kręto?
Pląsa sobie ja k  koryto ,, 
ja k im  cudem dzie je się to? 
Czemu ba rka  ta k  się słania 
sprawdź i  dane pewne pomierz. 
Zaś pomoże ci w  badaniach 
(patrz rysunek) ów  gazomierz.

N t  k ry ty k ę  słuszną —  stale 
odpow iedzi dajesz m gliste. 
Piszesz: „ ra c ja “ , potem : „a le " 
i  w y jaśn ień  długą listę.
Zatem  weź te da ry . A , no — 
jest tam  piskorz, w iązka  siana 
(n im  się u was w ykręcano) 
i  zw ierzyna bardzo znana: 
ko t, by rozp raw ić  się z osób 
za „odw racan ie  kota ogonem".

Stoi barka gdzieś u brzegu, 
m uszelkam i ju ż  porasta. 
Zatrzym ana w  swo im  biegu 
sterczy barka, raz — ta, raz —  ta 
Śląc w am  k a rtk ę  z ty m  w idokiem  
chcemy podnieść was na duchu, 
życząc k ró tk o : z N ow ym  Rokiem  
w ięcej ruchu — w  Dzia le Ruchu!

Wydawnictwo Związku
Zdjęcia  w  num erze: S y row a tk i, Sączewskiego, U k le jew skiego i  Kom orow skiego
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